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Koszalin. Warszawka kontra Koszalin, 
czyli wielka bitwa o honor miasta str. 4

Rozmowa. Masakra Grudnia ’70 była 
kompromitacją systemu zwanego robotniczym str. 2
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Kraj. 
Włodzimierz 
Czarzasty ponownie 
wybrany szefem 
Nowej Lewicy 
str. 6

Świat. 
W niedzielę 
doszło w Berlinie 
do rozmów delegacji 
amerykańskiej 
i ukraińskiej str. 7

BIZNES400 mld zł inwestycji kontra 
starzejący się system. Nadchodzi 
energetyczny przełom – str. 9

Za cztery lata 
Marynarka będzie 
miała Ratownika
Będzie jednym z najcięższych i największych 
okrętów Marynarki Wojennej RP. Umożliwi 
prowadzenie wszelkiego rodzaju operacji 
ratowniczych, w tym podwodnych str. 13

LEGENDARNA IMPREZA WRACA PO 24 LATACH PRZERWYSPORT  

Przyszłoroczny wyścig Tour de Polo-
gne rozpocznie się 3 sierpnia. Jest już 
ustalone, że kolarze wystartują 
w Gdyni – z Pomorza pojadą na za-
chód. Nieoficjalne źródła wskazują, że 
na mapie przyszłorocznej trasy mogą 
się znaleźć miasta w Zachodniopo-
morskiem. Nasz rozmówca sugeruje, 
że start, lotne premie i meta są wyty-
czone w Świnoujściu, Międzyzdro-
jach, Nowogardzie, Goleniowie 
i Szczecinie. Jako meta pierwszego 
etapu z Gdyni wymieniany jest Kosza-

lin. Jednak oficjalna trasa zostanie 
ogłoszona przez organizatora w naj-
bliższych miesiącach. Tour de Pologne 
należy do prestiżowego cyklu UCI 
World Tour, zrzeszającego największe 
imprezy kolarskie, w tym Tour de 
France i Giro d’Italia. 83.Tour de Polo-
gne potrwa do 9 sierpnia. 

Wyścig Dookoła Polski gościł w wo-
jewództwie zachodniopomorskim kil-
kukrotnie. Ostatni raz najlepsi kolarze 
świata przejeżdżali przez region 
w 2002 roku. 

2. etap edycji sprzed 23 lat startował 
z Gdyni, a swoją metę miał w Koszali-
nie. Był to najdłuższy odcinek tamtego 
wyścigu, liczący 246 km. Następnie 
peleton wystartował w Kołobrzegu, 
aby po 178 kilometrach płaskiego jak 
stół etapu finiszować w Szczecinie. 

Przyszłoroczna edycja wyścigu 
transmitowana będzie w 65 krajach. 
Szacuje się, że liczba widzów może 
przekroczyć 110 mln. Najefektowniej 
zapowiada się 6 sierpnia, kiedy rywa-
lizacja najlepszych kolarzy świata ma 

być transmitowana z wykorzystaniem 
dwóch śmigłowców filmujących trasę 
przez cały dzień. 

To sprawia, że wydarzenie jest nie 
tylko sportowym spektaklem (na naj-
wyższym, światowym poziomie), ale 
również jedną z największych kampa-
nii promocyjnych dla miast i regionów, 
do których dociera. 

Jak zauważają organizatorzy wyda-
rzenia, Zachodniopomorskie od lat in-
westuje w rozwój infrastruktury rowe-
rowej, zdobywając prestiżowe euro-
pejskie wyróżnienia (m.in. za rozwój 
tras Velo Baltica i Blue Velo). Region 
jest także gospodarzem wielu wyda-
rzeń rowerowych, co wzmacnia jego 
pozycję jako naturalnego partnera 
TdP. 

– Obecność Tour de Pologne 2026 
w Szczecinie, Koszalinie i wojewódz-
twie to szansa na globalną ekspozycję, 
wzmocnienie wizerunku Pomorza Za-
chodniego oraz wymierne korzyści go-
spodarcze i turystyczne – zapewnia 
nasz rozmówca. 

Leszek Wójcik 
Region

Tour de Pologne 
pojedzie przez region
Jeden z najważniejszych wyści-
gów kolarskich świata – Tour de 
Pologne – przejedzie przez woje-
wództwo zachodniopomorskie – 
dowiedzieliśmy się nieoficjalnie. 
Jeden z etapów ma się rozpocząć 
w Świnoujściu (lub w Między-
zdrojach), a zakończyć w Szczeci-
nie.

Tour de Pologne w 2026 roku przejedzie w sierpniu przez miejscowości Pomorza Zachodniego
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Grudzień ’70 był początkiem 
końca komunizmu w Polsce? 
PRL umierała całymi deka-
dami. Śmierć ideologiczna 
państwowego marksizmu 
w Polsce nastąpiła już w paź-
dzierniku 1956 r. (po wygło-
szeniu przez przywódcę ZSRR 
Nikitę Chruszczowa w czasie 
XX Zjazdu KPZR tajnego refe-
ratu „O kulcie jednostki i jego 
następstwach”). Komunizm 
został Polsce narzucony siłą, 
nigdy nie był zbyt popularny 
w polskim społeczeństwie, 
a po wydarzeniach w Pozna-
niu jasne stało się, że nie jest 
ideą, ale po prostu dyktaturą 
czerwonej oligarchii, o czym 
pisał Leszek Kołakowski 
w „Głównych nurtach 
marksizmu”. Masakra Grud-
nia ’70 była kompromitacją 
systemu mieniącego się robot-
niczym. Ostatecznym ciosem, 
który doprowadził do upadku 
PRL, okazało się jednak wpro-
wadzenie stanu wojennego 
w grudniu 1981 r. Mieliśmy 
wówczas do czynienia z wpro-
wadzoną siłą dyktaturą woj-
skową, rozpętaniem wojny 
z własnym społeczeństwem 
przez władze. Ekipie Jaruzel-
skiego nie udało się doprowa-
dzić do rozwoju gospodar-
czego ani zreformować sys-
temu. Wtedy to władza komu-
nistyczna została zmuszona 
do rozmów z opozycją 
przy Okrągłym Stole, co 
w efekcie przyniosło transfor-
mację ustrojową. 

Jednak po Grudniu ’70 nic już 
w PRL nie było takie samo, 
zwłaszcza dla bliskich tych, 
którzy zginęli. Brutalność 
władzy doprowadziła 
do śmierci ponad 40 osób, 
było też wielu rannych. 
Krótko potem władza sama 
zmiotła Gomułkę z planszy… 
Gomułka uderzył w Grudniu 
’70 roku na Wybrzeżu w klasę 
robotniczą. Było to brutalne 
wystąpienie. Żołnierzom skie-

rowanym do spacyfikowania 
Gdańska, Gdyni i Szczecina 
wmawiano, że doszło do zor-
ganizowanego buntu, aktów 
chuligańskich i działań pro-
wokatorów. Znamienne było 
to, że przeciw władzy mającej 
być reprezentacją klasy robot-
niczej wystąpili właśnie zwy-
kli robotnicy, których wzbu-
rzyły kwestie ekonomiczne – 
podwyżki cen tuż przed świę-
tami. Kiedy Gomułka refero-
wał Sowietom, że walczy 
z kontrrewolucją, to Kreml od-
powiadał mu, że na ulice wy-
szła klasa robotnicza. Sowieci 
nie zostali przekonani. Go-
mułka, tracący poparcie Mo-
skwy i skompromitowany de-
cyzją o krwawej pacyfikacji 
protestu, podupadł na zdro-
wiu. Grudzień zakończył ka-
rierę polityczną Gomułki, 
który już nie pamiętał lekcji 
Czerwca 1956 r. Wówczas 
uznawał poznański bunt 
za słuszny protest – teraz de-
monstracje na Wybrzeżu były 
dla niego już tylko kontrrewo-
lucją. Jedenaście lat później 
wprowadzający stan wojenny 
mieli inne założenia.  

Jaruzelski chciał rozprawić 
się z NSZZ „Solidarność”.  
Można to interpretować jako 
wojnę władzy ze społeczeń-
stwem domagającym się 
zmian, reform, bo z tym wią-
zano nadzieję z Sierpniem ’80 
i powstaniem NSZZ „Solidar-
ność”, który nie był tylko 
związkiem zawodowym. Soli-
darność była liczącym wiele 
milionów osób ruchem spo-
łecznym tworzącym prze-

strzeń wolności w PRL albo – 
mimo PRL. Zdestabilizowała 
komunistyczną władzę i stała 
się powodem poważnego nie-
pokoju także w Moskwie. Plan 
pacyfikacji związku był przy-
gotowywany dużo wcześniej 
(np. operacja „Lato-80” czy 
„Jodła”). Zrealizowano go 
skutecznie. Akcja internowa-
nia działaczy NSZZ „Solidar-
ność” przebiegła sprawnie. 
Czasem do przerwania prote-
stu wystarczała manifestacja 
siły i groźby, w innych przy-
padkach dokonywano pacyfi-
kacji. Czołgi rozbijały bramy 
zakładów, za nimi wkraczały 
oddziały ZOMO, które za po-
mocą petard, gazów łzawią-
cych i pałek wypędzały straj-
kujących. Liderów strajków 
aresztowano, wielu już 
po kilku dniach stanęło 
przed sądem. Dochodziło 
także do demonstracji, roz-
praszanych przez milicję 
i wojsko. W trakcie jednej 
z nich, 17 grudnia 1981 r. 
w Gdańsku, od kuli zginął 
dwudziestoletni Antoni Bro-
warczyk. 
W Kopalni „Wujek” w Katowi-
cach pluton specjalny ZOMO 
otworzył ogień z broni maszy-
nowej. Sześciu górników zgi-
nęło na miejscu, trzech 
zmarło w szpitalu. Masakra 
w Wujku doprowadziła nie 
tylko do zakończenia strajku 
w tej kopalni, lecz także do za-
łamania protestów w całym 
kraju. 
Co ciekawe, dla efektu propa-
gandowego aresztowano 
także znanych działaczy par-
tyjnych kojarzonych z po-
przednimi ekipami (jak np. 
Edwarda Gierka, Piotra Jaro-
szewicza czy Edwarda Babiu-
cha). Operacja stanu wojen-
nego, zapoczątkowana 13 
grudnia 1981 r., powiodła się 
jednak ekipie Jaruzelskiego 
nadspodziewanie dobrze – 
złamała kręgosłup Solidarno-
ści (w czasie trwania stanu 
wojennego zginęło 40 opozy-
cjonistów, ok. 10 tys. interno-
wano, a sądy skazały na pod-
stawie dekretu o stanie wojen-
nym ok. 7500 osób, dalszych 
kilka tysięcy osób na podsta-
wie innych kodeksów). Z dru-
giej jednak strony przyniosła 
sankcje gospodarcze nałożone 

przez USA, które pogłębiły – 
i tak już katastrofalną – sytu-
ację gospodarczą PRL. 

W ciągu 11 lat między Grud-
niem ’70 a 13 grudnia 1981 r. 
powstały zorganizowane 
grupy opozycji antykomuni-
stycznej. Doszło też do de-
monstracji w Radomiu w 1976 
r. i jej spacyfikowania. 
W tych latach kształtowały się 
Wolne Związki Zawodowe, 
Ruch Młodej Polski, Komitet 
Obrony Robotników… Każda 
z tych opozycyjnych grup 
miała trochę inny charakter – 
bardziej robotniczy, naro-
dowy, chrześcijański, inne 
bardziej inteligencki. Np. KOR 
powstał w 1976 r. w odpowie-
dzi na represje wobec robotni-
ków protestujących 
w czerwcu tego roku w Ur-
susie i Radomiu, skupiał inte-
lektualistów i działaczy demo-
kratycznych w celu udzielania 
pomocy prawnej i finansowej 
represjonowanym. Komitet 
Obrony Robotników zapo-
czątkował nową formułę ak-
tywności opozycyjnej, prowa-
dzonej w sposób jawny. Były 
to organizacje w pewnym sen-
sie elitarne. Początkowo ich 
cele nie były polityczne, a ra-
czej bytowe, ekonomiczne. To 
się jednak z czasem zaczęło 
zmieniać. Konfederacja Polski 
Niepodległej założona w 1979 
r. od początku w swoich ce-
lach miała obalenie komuni-
zmu, była organizacją z zało-
żenia antykomunistyczną. To 
jawne ugrupowanie poli-
tyczne stawiało sobie za cel 
odzyskanie niepodległości. 
WZZ, RMP, KOR stały się fun-
damentem opozycji, w tym 
Sierpnia ’80, a następnie Soli-
darności. 

Po masakrze w Gdyni w tzw. 
Czarny Czwartek, walkach 
ulicznych w Gdańsku w grud-
niu 1970 r., nastąpiły represje. 
Władze starały się wszystko 
utajnić, narracja była taka, że 
protestujący byli „chuliga-
nami” albo „warchołami”. Po-
grzeby ofiar odbywały się 
nocą. 
Grudzień ’70 miał być zapo-
mniany, całkowicie. Dlatego 
jednym z najważniejszych po-
stulatów Sierpnia ’80 było 

upamiętnienie ofiar. Pomnik 
przed Stocznią Gdańską budo-
wano bardzo szybko, kiedy 
tylko pojawiła się zgoda 
władz. Oczywiście wcześniej 
organizacje starały się przypo-
minać o tym, co się wydarzyło, 
składano wiązanki, zapalano 
znicze, jednak nie były to dzia-
łania w masowej skali. Po po-
wstaniu opozycji demokra-
tycznej pielęgnowanie pa-
mięci o Grudniu ’70 spoczęło 
w rękach działaczy Wolnych 
Związków Zawodowych. Za-
równo w Gdańsku, Gdyni, jak 
i Gryfinie/Szczecinie to oni 
dbali o grudniowe upamięt-
nienia i – nie bacząc na czeka-
jące ich szykany ze strony apa-
ratu bezpieczeństwa – organi-
zowali stosowne manifestacje 
16 czy 17 grudnia. W stanie wo-
jennym sytuacja była już inna. 
Władza była zdecydowana 
rozwiązać kwestię opozycji 
w sposób siłowy. I do tego się 
przygotowała. Listy interno-
wanych były sporządzanie 
od Sierpnia ’80, cały czas uzu-
pełniane. Już od jesieni 1980 r. 
szykowano akcję internowań, 
m.in. poprzez sporządzenie 
i aktualizowanie listy osób 
przeznaczonych do zatrzyma-
nia. Wstępną taką listę uło-
żono 28 października 1980 r., 
a 3 listopada 1980 r. gen. Bogu-
sław Stachura wydał rozkaz 
opracowania planu internowa-
nia prawie 13 tys. osób. Kolejne 
listy internowanych sporzą-
dzano w grudniu 1980 r. 
i przez cały rok 1981. Od 13 
grudnia 1981 r. na ulicach było 
wojsko, trwała godzina mili-
cyjna, protesty były dławione. 
NSZZ „Solidarność” została 
rozjechana przez czołgi. 

Atmosfera społeczna była 
inna niż w czasie tzw. karna-
wału Solidarności. Do dziś 
utrwaliły się w społecznej pa-
mięci puste półki w sklepach. 
Pamięć o dekadzie Gierka 
(1970–1980) jest ambiwa-
lentna: z jednej strony to czas 
pozornego dobrobytu, moder-
nizacji (drogi, kopalnie, kul-
towe produkty), otwarcia 
na Zachód i propagandy suk-
cesu, z drugiej narastającego 
zadłużenia, braków w zaopa-
trzeniu, kryzysu gospodar-
czego, cenzury i tłumienia 

oporu społecznego (Czerwiec 
’76). Natomiast stan wojenny 
był okresem dramatycznym. 
Straciliśmy właściwie całą de-
kadę. Atmosferę tamtych dni 
dobrze widać w działalności 
artystycznej, a właściwie kon-
trkulturowej. Solidarność 
przetrwała, ale całkowicie 
zmieniła swoją działalność. 
Do głosu doszło wielu młod-
szych działaczy, ponieważ 
dawni liderzy byli interno-
wani, część zmuszano do emi-
gracji, a jeszcze inni byli siłą 
wcielani do wojska. Tamten 
czas przyniósł też wzrost zaan-
gażowania młodzieży przeciw 
władzy. Grupy, takie jak Fede-
racja Młodzieży Walczącej, 
były znacznie bardziej rady-
kalne od Solidarności, która 
została rozbita. Ofiarami, które 
zginęły w okresie stanu wojen-
nego, w znacznej mierze byli 
ludzie młodzi, należący wła-
śnie młodzieżowych grup.  

Wciąż są wątpliwości co 
do okoliczności śmierci nie-
których osób w czasie Grud-
nia ’70 i w stanie wojennym. 
Niemniej historia tych wyda-
rzeń jest dość dobrze zba-
dana. Jest jeszcze coś do od-
krycia? 
Wciąż nie wiemy wszystkiego 
o zleceniodawcach śmierci ka-
pelana Solidarności ks. Je-
rzego Popiełuszki. W IPN trwa 
postępowanie w sprawie kie-
rowania uprowadzeniem i za-
bójstwem ks. Jerzego Popie-
łuszki. W sprawie tej zbrodni 
odbył się proces, byli skazani. 
Potrzebujemy oddzielenia ele-
mentów fałszywych od praw-
dziwych i tych zmanipulowa-
nych. 

O tym, co jest w moskiew-
skich archiwach w sprawach 
Grudnia ’70 i stanu wojen-
nego, możemy zapomnieć. 
Zapewne tak, natomiast warto 
byłoby przeanalizować ar-
chiwa dawnego Stasi, do-
stępne w niemieckich archi-
wach, a przede wszystkim ar-
chiwa watykańskie. Zbadanie 
tego, co wiedzieli rządzący in-
nymi państwami w czasie wy-
darzeń z grudnia 1970 r. 
i grudnia 1981 r., mogłoby do-
starczyć bardzo ciekawych 
wniosków.

Tomasz Chudzyński 
Rozmowa

z dr Mateuszem Ihnatowi-
czem, historykiem, eksper-
tem ds. merytorycznych 
w Instytucie Dziedzictwa 
Solidarności

Mateusz Ihnatowicz:  
- To, co wydarzyło się 
w Grudniu 1970 r. 
na Wybrzeżu, miało być 
zapomniane
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Masakra Grudnia ’70 była kompromitacją 
systemu mieniącego się robotniczym

Jutro w naszej gazecie 
Strona Zdrowia

a Śledź - niedoceniana ryba. Ma mało 
rtęci i dużo kwasów omega-3  
a Mrożone jedzenie może być niemal 
tak samo zdrowe jak to świeże 
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Od stycznia do października 2025 roku ZUS w Zachodnio-
pomorskiem wypłacił świadczenia z Aktywnego Rodzica 
na 21,9 tys. dzieci. W tym okresie rodzice w regionie przesłali 
17,7 tys. wniosków – najwięcej o świadczenie aktywnie 
w żłobku, bo 7,2 tys. W Polsce też najczęściej rodzice ubiega-
li się o dofinansowanie do żłobka – 165,8 tys., z ogólnej puli 
454,8 tys. przesłanych do ZUS wniosków.

ZUSnasz 
REGION

Na Czytelników czekamy 
w redakcji „Głosu” w Koszali-
nie przy ulicy Partyzantów 17 
oraz pod adresem poczty 
elektronicznej: 
alarm@gk24.pl

Marzena Góra,  
tel. 94 347 35 52

DYŻURNY GŁOSU
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Świąteczny kiermasz to już 
szczecinecka tradycja. Nie 
inaczej będzie również 
w tym roku. 

Tegoroczny świąteczny jar-
mark potrwa trzy dni. Odbę-
dzie się on w weekend poprze-
dzający święta Bożego Naro-
dzenia. Kiermasz bożonarodze-
niowy rozpocznie się rano 

w piątek, 19 grudnia. Potrwa 
do niedzieli (21 grudnia) do wie-
czora. Tradycyjnie jak co roku 
na placu Wolności przed szcze-
cineckim ratuszem „wyrosną” 
kramy i stragany. W piątek oraz 
w sobotę stoiska będą otwarte 
w godzinach 11 - 21, w niedzielę 
od godz. 11 do 20. Będzie to oka-
zja do zrobienia przedświątecz-
nych zakupów, spróbowania lo-
kalnych specjałów, a także spę-
dzenia czasu na wspólnej zaba-
wie - oczywiście w bożonaro-

dzeniowym klimacie. Na  
wszystkich, którzy odwiedzą 
tegoroczny szczecinecki jar-
mark, czekać tu będą stoiska 
świąteczne, rękodzieło i pro-
dukty regionalne, świąteczne 
ozdoby i dekoracje, karuzela 
dla najmłodszych, występy ar-
tystyczne w świątecznym kli-
macie, warsztaty i kreatywne 
zajęcia oraz Domek Świętego 
Mikołaja, gdzie dzieci będą mo-
gły spotkać wyjątkowego go-
ścia. ą

Szczecinecki jarmark świąteczny już w ten 
weekend. Zabawa przez trzy dni
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- Chcemy, aby nikt w tym 
szczególnym dniu nie był 
sam, by każdy mieszkaniec 
Kołobrzegu mógł poczuć 
wspólnotę, bliskość i praw-
dziwą magię świąt. Drzwi Hali 
Milenium otwieramy 24 grud-
nia o 14:30, a rozpoczęcie spo-
tkania zaplanowane jest 
na godzinę 15:00 - wyjaśnia 
Kamil Barwinek, koordynator 
wydarzenia. W programie nie 
zabraknie 12 tradycyjnych po-
traw, dzielenia się opłatkiem 

i wspólnej modlitwy. Część 
artystyczna zapowiada się 
wyjątkowo: wystąpią Tirli-
tonki, Zespół Dygowianie, 

a także wyświetlony zostanie 
przegląd kolęd dzieci i mło-
dzieży. 

- Organizatorem wydarze-

nia jest Centrum Usług Spo-
łecznych w Kołobrzegu, Fun-
dacja Wolne Miejsce oraz Miej-
ski Ośrodek Sportu i Rekreacji 

w Kołobrzegu, w organizacji 
wydarzenia wspiera nas Re-
stauracja Tempo, a także wielu 
zaangażowanych wolontariu-
szy i darczyńców. 

Koordynatorami wydarze-
nia są Kamil Barwinek oraz 
Klaudia Matyjaszewska z ra-
mienia CUS. Wstęp na XI Miej-
skie Spotkanie Wigilijne jest 
bezpłatny, nie obowiązują 
wcześniejsze zapisy. 

- Niech to spotkanie będzie 
pełne radości, ciepła i poczucia, 
że naprawdę jesteśmy razem. 
Zapraszamy z otwartymi ser-
cami - mówi Kamil Barwinek.

Joanna Boroń
Kołobrzeg

XI Miejskie Spotkanie Wigi-
lijne to wyjątkowe, świą-
teczne wydarzenie w duchu 
„Wigilii bez Samotności”. Or-
ganizatorzy zapraszają 
wszystkich, którzy nie mają 
z kim spędzić wigilijnego po-
południa. 

Przygotowania do Wigilii dla samotnych
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Marzena Góra 
Szczecinek

KRÓTKO

KOŁOBRZEG 
Ulica Fredry jest już gotowa. 
Koszt prac to ponad 3,5 mln zł 

Wprawdzie jest już udo-
stępniona dla ruchu od dłuż-
szego czasu, w poniedziałek 
z rana została uroczyście ode-
brana i oficjalnie przekazana 
do użytkowania. Mowa 
o przebudowanej i pięknie 
wyremontowanej ulicy Fre-
dry w Kołobrzegu. Wyko-
nawcą robót była firma Stra-
bag, prace trwały 8 miesięcy, 
wszystko razem kosztowało 
ponad 3,5 miliona złotych, ale 
dofinansowanie z funduszy 
Unii Europejskiej wyniosło 
ponad 3 miliony złotych.  

— To ważna trasa dla mia-
sta i mieszkańców, cieszę się, 
że jest już gotowa i przejezdna 
- otwierała drogę w poniedzia-
łek z rana Anna Bańkowska, 
kołobrzeżanka, wicemarszał-
kini województwa zachodnio-
pomorskiego. Razem z nią 
na uroczystym otwarciu byli 
też m. in. starosta kołobrzeski 
Mirosław Tessikowski, wice-
starosta Jacek Kuś oraz człon-
kowie zarządu powiatu Mo-
nika Czajkowska i Bogusław 
Grygiel.  

— Mamy świetne doświad-
czenia i wiele wspólnych in-
westycji ze Strabagiem, więc 
wiem że to dobrze wykonana 
robota - podsumował starosta.     
QBA

Drzwi Hali Milenium 
zostaną otwarte 24 
grudnia o 14:30, a roz-
poczęcie spotkania za-
planowane jest na go-
dzinę 15

AUTOREKLAMA

Know-how  
w dobrym biznesie

strefabiznesu.pl

KRÓTKO

KOSZALIN 
Pijany kierował BMW, uderzył 
w drzewo i próbował uciekać  

Do groźnego zdarzenia do-
szło na drodze wojewódzkiej 
nr 206 w okolicach osiedla Ro-
kosowo w Koszalinie. 21-latek 
kierujący BMW stracił pano-
wanie nad autem, uderzył 
w drzewo, siła uderzenia była 
na tyle duża, że samochód zo-
stał poważnie uszkodzony. 

Kierowca próbował uciec 
z miejsca zdarzenia. - Zamiast 
pozostać na miejscu i wezwać 
pomoc, kierujący opuścił po-
jazd i próbował uciekać. Jego 
zachowanie nie uszło jednak 
uwadze policjantów Wydziału 
Ruchu Drogowego, którzy 
szybko podjęli interwencję 
i zatrzymali mężczyznę - in-
formuje nadkom. Monika Ko-
siec, oficer prasowy Komendy 
Miejskiej Policji w Koszalinie. 

Zatrzymany kierowca miał 
w organizmie 1,6 promila alko-
holu. DJ

Burmistrz Tychowa 
podaje do publicznej wiadomości informację o wywieszeniu 

w dniu 8.12.2025 r. wykazu nieruchomości przeznaczonych do 
najmu w trybie bezprzetargowym, stanowiącego załącznik do 
zarządzenia Burmistrza Tychowa nr 90/25. 

Ponadto informuje o wywieszeniu wykazu nieruchomości 
stanowiącego załącznik do zarządzenia Burmistrza Tychowa nr 
87/25 z dnia 3.12.2025 r. w sprawie ustanowienia trwałego zarządu 

na rzecz jednostek organizacyjnych Gminy Tychowo.

REKLAMA 0011451471REKLAMA 0011451471

OBWIESZCZENIE
STAROSTY KOSZALIŃSKIEGO

Zgodnie z  art. 11d ust. 5 ustawy z  dnia 10 kwietnia 2003 r. o  szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz. U. 2024, poz. 311) podaje 
się do publicznej wiadomości, że na wniosek Wójta Gminy Świeszyno z dnia 26 listopada 2025 r., 
wszczęte zostało postępowanie w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji 
drogowej pn.:
,,Budowa i przebudowa drogi gminnej wraz z infrastrukturą w miejscowości Niedalino, 

gm. Świeszyno, dz. nr 118/3, 95/10, 95/11, 95/12, 435, 100 obr. Niedalino”
Lokalizacja inwestycji: 
miejscowość Niedalino, gm. Świeszyno, obręb ewidencyjny 0075 Niedalino
Działki przeznaczone pod inwestycję o nr ewidencyjnych: 
118/3, 435, 95/24 (projektowana z podziału działki nr 95/10), 95/26 (projektowana z podziału 
działki nr  95/11), 95/28 (projektowana z  podziału działki nr  95/12), 100/2 (projektowana 
z podziału działki nr 100).
Działki z których korzystanie będzie ograniczone o nr ewidencyjnych: 100/3 (powstała 
z podziału działki nr 100), 102, 93/2, 91/40
Z materiałami i dowodami w sprawie oraz z aktami sprawy można zapoznać się w Starostwie 
Powiatowym w  Koszalinie przy ul. Racławickiej 13 w  Wydziale Budownictwa, pokój nr  215 
w terminie 14 dni od daty publikacji niniejszego obwieszczenia, w godz. od 830 do 1330 
w dniach urzędowania, tel. 94 714 01 07.

REKLAMA 0011451687

eprasa.pl ef5c8c4d29
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W weekendowym programie 
Kanału Zero Krzysztof Stanow-
ski i Robert Mazurek komento-
wali informację, że Koszalin 
ubiegał się o 50-milionowy kre-
dyt na dalszą przebudowę ulicy 
Zwycięstwa. 

„Po co w takich dziurach, jak 
Koszalin, takie idiotyczne, prze-
skalowane inwestycje” - pyta 
Mazurek. „A co oni tam wygrali? 
Co wygrali w Koszalinie, żeby 
mieć ulicę Zwycięstwa?” - to 
z kolei pada z ust Stanowskiego. 
„Na cholerę wam wsiury ta in-
westycja?” - to znowu Mazurek. 
Zastanawiają się też, czy jest ja-
kiś klub sportowy w mieście. 
Stanowski odpowiada, że jest 
Gwardia i nie mogą się nadziwić, 
że działa tu jeszcze milicyjny 
klub sportowy. 

Panowie, jak już się zabiera-
cie do pracy to pamiętajcie 
o tym, co mówił ojciec An-
drzeja Talara w serialu „Dom” – 
„To co robisz rób dobrze” i „Pa-
miętaj, aby nikt przez ciebie nie 
płakał”. Czyli jak już coś robisz 
to pokaż, że to robić naprawdę 
umiesz, a przede wszystkim nie 
przekraczaj granicy, za którą 
do śmiechu nikomu nie jest, 

a jedyne co jest to zwykłe pro-
stactwo i żenada. 

Najwidoczniej Stanowski 
i Mazurek rad starego Talara nie 
zrozumieli lub nigdy o nich nie 
słyszeli. Jadąc po Koszalinie dali 
popis tak wysilonych żartów, że 
patrząc na nich aż się czuło ten 
olbrzymi wysiłek, aby tylko 
było śmiesznie, aby tylko było 
wesoło. Nie szło im zupełnie, 
brak polotu i dowcipu bił wręcz 
po oczach. A jak nie idzie to wia-
domo, człowiek i brzytwy się 
chwyci i walić będzie na oślep 
nawet wtedy, gdy śmiech za-
mienia się w wulgarny rechot. 

Gadanie o Koszalinie jako 
o dziurze z żyjącymi tu wsiu-
rami, którym nic nie jest po-
trzebne, czy drwienie nie tyle 
z kondycji sportu w Koszalinie 
(co bym jeszcze zrozumiał, bo 
różnie z tym bywa), ale z historii 
jednego z klubów, która wpi-
sana była w peerelowską rze-
czywistość bez decyzyjnego 
wpływu zwykłych ludzi poka-
zało jedno - że w tym występie 
obu panów skończyła się celna 
satyra, a zaczął godny politowa-
nia występ po najmniejszej linii 
oporu. Dzieje się tak zawsze, 
gdy ci, którzy chcą być śmieszni 
dążą do tego nie kosztem tej, 
czy innej władzy, ale zwykłych 
ludzi, żyjących tu z pokolenia 
na pokolenie budując tyle, ile 

zbudować dali radę i żyjąc tak, 
jak żyć potrafili.   

Ale żeby to zrozumieć 
trzeba zadać sobie choć trochę 
trudu i poznać tę Polskę poza 
Warszawą. Wtedy Stanowski 
z Mazurkiem by się dowie-
dzieli, że ulica Zwycięstwa nosi 
taką nazwę nie dlatego, że nie-
mądrzy koszalinianie ją sobie 
wymyślili kompletnie z czapy. 
Polacy, którzy tu przyjechali 
po wojnie, aby zacząć wszystko 
na nowo, nadali taką właśnie 
nazwę również dlatego, bo 
czuli, że coś sami wygrali. Że 
wygrali swoje życie, które za-
chowali mimo wojny, że zna-
leźli nowy dom, choć nie było 
pewne, że go znajdą, a przede 
wszystkim, że wygrali swoją 
przyszłość, którą na powrót od-
zyskali. No więc, panowie Sta-
nowski z Mazurkiem, to oni 
w tym Koszalinie wygrali i taka 
nazwa im się należy jak psu 
buda. I jeżeli nie jesteście w sta-
nie tego zrozumieć to bądźcie 
tak uprzejmi i odczepcie się 
od nazwy ulicy, o historii której 
nic nie wiecie. 

Inna sprawa to taka, czy cały 
ten występ warszawskich cele-
brytów zasługiwał na aż takie 
trzęsienie ziemi wśród koszali-
nian na portalach społeczno-
ściowych, którego byliśmy 
świadkami ? Komentowali go 

wszyscy i wszędzie wyrażając 
swoje oburzenie, w zdecydowa-
nej większości celnie wskazując, 
że Stanowskiemu i Mazurkowi - 
cytując Kramera z „Vabanku” - 
coś się najwyraźniej pomieszało 
w głowach z wysiłku. 

Pytanie tylko, czy obaj pano-
wie są tego warci i co takie wiel-
kie poruszenie mówi o nas? 

Trudno uciec od refleksji, że 
mówi jedno: w Koszalinie 
mamy problem z poczuciem 
własnej wartości, skoro marne 
popisy dwóch gości z War-
szawy potrafią wywołać aż ta-
kie święte oburzenie. Nie są-
dzę, aby równie głupie opinie 
wywołały podobny rezonans 
w Gdańsku czy Krakowie, ra-
czej zostałyby zignorowane 
i niezauważone. 

Stąd mój skromny apel 
do koszalinian, w tym także 
do siebie samego: kochani, sza-
nujmy się. Naprawdę stać nas 
na więcej niż na to, by dyskuto-
wać o kimś, kto nie jest tego 
wart. Jedźmy nad morze, 
na spacer albo róbmy cokolwiek 
innego. Na pewno będzie to 
miało więcej sensu niż wcho-
dzenie w relacje z panami Ma-
zurkiem i Stanowskim. Bo jak 
głosił Borowiecki w „Ziemi Obie-
canej” trzeba wiedzieć z kim ro-
bić interesy, nie można ich robić 
z każdym. No, nie można. 

Piotr Polechoński
Nasz komentarz 

Nikt nie lubi być wyśmiewa-
ny z powodu swojego nazwi-
ska, wzrostu lub słyszeć głu-
pie żarty na temat ludzi, któ-
rzy są dla niego ważni. Nikt 
nie lubi paść ofiarą kpin, któ-
re po pierwsze są na pozio-
mie żenującego żartu pro-
wadzącego (to, jeśli chodzi 
o brak błyskotliwości), 
a po drugie wykazują brak 
szacunku dla innych (to, je-
śli chodzi o brak klasy). A to 
właśnie w ostatnich dniach 
przytrafiło się Koszalinowi. 
I wywołało medialną burzę. 
Pytanie tylko,  czy tego wy-
wołania była ona warta?    

Warszawka kontra Koszalin, 
czyli wielka bitwa o honor miasta 
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- Przygotowanie zmodernizo-
wanego oddziału do otwarcia 
to także sprawnie zrealizowana 
przeprowadzka, która nas 
czeka i musi być tak zorganizo-
wana, by w żaden sposób nie 
zakłóciła obsługi pacjentów. 
Przewidujemy, że uruchomie-
nie SOR dla pacjentów nastąpi 
mniej więcej w połowie stycz-
nia 2026 roku, a więc już 
wkrótce - informuje Marzena 
Sutryk, rzecznik koszalińskiego 
Szpitala Wojewódzkiego. 

Przypomnijmy, inwestycja 
rozpoczęła się pod koniec ubie-
głego roku. Wówczas SOR został 
przeniesiony w tymczasowe 
miejsce, do budynku C1, w któ-
rym działa Oddział Wewnętrzny, 

a w siedzibie SOR ruszyły prace. 
Inwestycja jest finansowana 

w zdecydowanej części przez 
Ministerstwo Zdrowia w ra-
mach projektu: „Poprawa jako-
ści i dostępności do świadczeń 
ratownictwa medycznego 
w Szpitalu Wojewódzkim im. 
M. Kopernika w Koszalinie po-
przez przebudowę i zakup no-
wego wyposażenia dla Szpital-
nego Oddziału Ratunkowego 
oraz pracowni diagnostycz-
nych z nim współpracujących”. 

Szpital otrzymał z Minister-
stwa na ten cel około 15 mln 
złotych. 

Przetarg na wykonanie prac 
wygrała firma Provision sp. 
z o.o. z siedzibą w Rumii. 

Ponadto Zarząd Wojewódz-
twa Zachodniopomorskiego 
przekazał ponad 2 mln złotych 
na doposażenie SOR w nie-
zbędny sprzęt. Szpital dołożył 
również do inwestycji środki 
własne. 

Jak już informowaliśmy, 
w ramach inwestycji została 
m.in. przebudowana część par-
teru w budynku SOR. Ponadto 
Oddział został powiększony 
o ok. 150 m kw. 

Kolejna część inwestycji to 
zakup sprzętu medycznego 
i wyposażenia na potrzeby SOR 
oraz Zakładu Diagnostyki Ob-
razowej. To również instalacja 
poczty pneumatycznej, która 
połączy SOR z laboratorium – 
oba budynki są w znacznej od-
ległości od siebie, poczta pneu-
matyczna usprawni dostarcza-
nie materiału do badań.

Joanna Boroń
Koszalin

Przebudowa i remont SOR 
w Szpitalu Wojewódzkim 
w Koszalinie dobiega końca. 
Obecnie trwają ostatnie pra-
ce wykończeniowe, meblo-
wanie i wyposażanie w nie-
zbędny sprzęt. 

Koszaliński SOR 
po nowemu. Prace 
remontowe dobiegają końca

Prace remontowe 
dobiegają końca.
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- Z relacji matki wynikało, że 
w momencie wychodzenia 
z mieszkania podbiegł do niej 
znany jej mężczyzna, wyrwał 
dziecko z rąk i odjechał w nie-
znanym kierunku. Liczyła się 

każda minuta. Po otrzymaniu 
informacji Komendant Miejski 
Policji ogłosił alarm dla całej jed-
nostki - informuje nadkom. Mo-
nika Kosiec, oficer prasowy 
KMP w Koszalinie. 

Wszystkie dostępne patrole 
zostały natychmiast skiero-
wane w rejon miasta, w okolice 
miejsca zamieszkania kobiety 
oraz na główne drogi wyjaz-
dowe. Do działań włączono 
również przewodników z psami 
służbowymi oraz policjantów 
pionu prewencji, ruchu drogo-
wego, kryminalnego i wywia-
dowców. Równolegle trwały in-
tensywne ustalenia dotyczące 

sprawcy i pojazdu, którym 
mógł się poruszać. 

- Policjanci szybko ustalili, że 
mężczyzna odjechał czarnym 
BMW. Informacja ta została nie-
zwłocznie przekazana wszyst-
kim patrolom. Poszukiwania 
skupiły się także na trasach wy-
lotowych z miasta - podkreśla 
policjantka. 

Przełom nastąpił na drodze 
ekspresowej S6, w rejonie Koło-
brzegu. Tam policjanci zlokali-
zowali poszukiwany pojazd. Sa-
mochód został zatrzymany 
do kontroli. W jego wnętrzu 
znajdowało się uprowadzone 
dziecko. 

- 10-miesięczny chłopiec zo-
stał natychmiast zabezpieczony 
i przekazany załodze karetki po-
gotowia, która sprawdziła jego 
stan zdrowia. Na szczęście 
dziecku nic się nie stało - mówi 
nadkom. Monika Kosiec. 

- 38-letni mężczyzna, podej-
rzewany o uprowadzenie, został 
zatrzymany i trafił do policyj-
nego aresztu. Zatrzymany został 
również 50-letni kierowca po-
jazdu. Policjanci gromadzą obec-
nie materiał dowodowy i szcze-
gółowo ustalają wszystkie oko-
liczności uprowadzenia małolet-
niego chłopca - podkreśla oficer 
prasowy KMP w Koszalinie. ą

Dawid Jaśkiewicz
Koszalin

Do dramatycznych wyda-
rzeń doszło w poniedziałek 
w Koszalinie. Mieszkanka 
miasta poinformowała poli-
cję o uprowadzeniu swojego 
10-miesięcznego synka. Na-
tychmiast rozpoczęły się po-
licyjne działania.

Uprowadzenie dziecka i policyjny pościg
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POLSKA 
i ŚWIAT

W niedzielę w Warszawie odbył 
się wyborczy Kongres Krajowy 
Nowej Lewicy, który zakończył 
trwającą od października kam-
panię sprawozdawczo-wybor-
czą. Delegaci z całej Polski wy-
brali nowe kierownictwo ugru-
powania. 

O wynikach wyborów we-
wnętrznych poinformował 
rzecznik Nowej Lewicy Łukasz 
Michnik na towarzyszącej wy-
darzeniu konwencji. Przewod-
niczącym został dotychcza-
sowy współprzewodniczący 
Nowej Lewicy, marszałek 
Sejmu Włodzimierz Czarzasty, 
a sekretarzem generalnym szef 
MNiSW Marcin Kulasek. 
Na I wiceprzewodniczącego 
partii wybrano natomiast wice-
premiera, ministra cyfryzacji 
Krzysztofa Gawkowskiego. 

Po ogłoszeniu wyników 
Czarzasty oświadczył, że Nowa 
Lewica rozpoczyna kampanię 
wyborczą przed wyborami par-
lamentarnymi w 2027 r. Pod-
kreślił, że wierzy, iż za dwa lata 
ugrupowania współtworzące 
koali-cję rządzącą ponownie 
wygrają w nadchodzących wy-
borach. Zapowiedział również, 

że będzie zabiegał o współ-
pracę z innymi lewicowymi 
ugrupowaniami. – Nie ma silnej 
socjaldemokracji bez związków 
zawodowych. Nie wyobrażam 
sobie Lewicy bez sojuszu z UP 
i PPS – powiedział. 

Czarzasty zapewnił, że jesz-
cze w bieżącej kadencji Sej- 
mu politycy zrealizują kolejne  
cele programowe. – Zobaczymy 
pierwsze mieszkania na wyna-
jem, budowane przez Tomasza 
Lewandowskiego – zapewnił. 
Krzysztof Gawkowski obiecał, 
że będziemy za pomocą aplika-
cji w smartfonie umawiać wi-
zyty u lekarza. – Agnieszka 
Dziemianowicz-Bąk pokaże, że 
skrócenie czasu pracy przy za-
chowaniu wynagrodzenia jest 

możliwe – powiedział Czarza-
sty. 

Według nowego przewodni-
czącego są jednak cele, których 
„horyzont realizacji wykracza 
poza kadencję Sejmu i kaden-
cję prezydenta Karola Nawroc-
kie-go”. Ma to być – według 
marszałka Sejmu – m.in. walka 
o prawa kobiet oraz całkowity 
rozdział Kościoła katolickiego 
od państwa. 

– Wiemy, że ta walka nie  
zakończy się co najmniej tak 
długo, jak prezydentem będzie 
prezydent Nawrocki. Człowiek 
zbudowany z nacjonalistycz-
nych obsesji, kontynuator naj-
gorszych tradycji Romana 
Dmowskiego, i to nie w wersji 
intelektualnej, lecz stadiono-

wej. Tej stadionowej endecji 
trzeba się przeciwstawić – 
stwierdził Czarzasty. 

Zapowiedział, że będzie 
walczył z prezydentem, gdy ten 
„będzie chciał atakować kon-
stytucję lub zarzucać Sejm po-
pulistycznymi ustawami służą-
cymi skłóceniu społeczeń-
stwa”. 

Czarzasty oświadczył, że 
gdyby zobaczył ze strony pre-
zydenta jakąkolwiek chęć 
współpracy, to wyciągnąłby 
do niego dłoń. – Ale Nawrocki 
rozumie tylko język siły. 
Trudno, będzie weto za weto, 
wet za wet– stwierdził. 

Nawiązał też do zapowiedzi 
prezydenta o pracach nad  
nową konstytucją. Podkreślił, 
że jest przeciwnikiem zmian, 
ponieważ „nie zmienia się kon-
stytucji z ludźmi, którzy ją ła-
mią”. 

Głos zabrał również były 
prezydent Aleksander Kwa-
śniewski, który pogratulował 
wygranej Czarzastemu. W jego 
ocenie 2027 rok będzie mo-
mentem przekazania głosu 
młodemu pokoleniu polity-
ków. – Lewica jest do tego przy-
gotowana – stwierdził Kwa-
śniewski. 

Były prezydent ocenił też, że 
lewica potrzebuje silniejszego 
wsparcia ze strony społeczeń-
stwa.– Żeby tak było, musimy 
z nim rozmawiać, przekony-
wać, dzielić się energią, empa-
tią, tą siłą, która jest w was – do-
dał.  
PAP

Karolina Wrońska
Warszawa

Marszałek Sejmu Włodzi-
mierz Czarzasty został  
wybrany na przewodniczą-
cego Nowej Lewicy; sekreta-
rzem generalnym partii  
został szef resortu nauki  
Marcin Kulasek.

Włodzimierz Czarzasty 
ponownie szefem Nowej Lewicy 

Władysław Kosiniak-Kamysz 
spotkał się w poniedziałek w An-
karze z ministrem obrony Turcji 

Yasarem Gulerem. Obaj mini-
strowie podpisali memorandum 
o polsko-tureckiej współpracy. 
Kosiniak-Kamysz poinformował 
dziennikarzy, że porozumienie 
zawiera kilkadziesiąt punktów 
współpracy – od wymiany infor-
macji, przez wspólne ćwiczenia 
wojskowe, rozwój przemysłu 
zbrojeniowego, współdziałanie 
kontrwywiadu i wywiadu, 
po działania na rzecz rozwoju 
zdolności operacyjnych sił zbroj-
nych. – Umówiliśmy się na całą 
serię działań współpracy rządo-

wej pomiędzy rządem Rzeczy-
pospolitej a rządem Republiki 
Turcji, ze szczególnym uwzględ-
nieniem działań na rzecz obrony 
narodowej i współdziałania 
w Sojuszu Północnoatlantyckim 
– dodał wicepremier. 

Zapowiedział, że w przy-
szłym roku po raz kolejny złoży 
wizytę w Turcji w ramach dia-
logu strategicznego z Ankarą. 

Ponadto – jak dodał – w War-
szawie odbędzie się spotkanie 
Turcji, Rumunii i Polski poświę-
cone architekturze bezpieczeń-

stwa wschodniej i południowej 
części regionu, która ma być bu-
dowana w oparciu o te trzy 
kraje. Doprecyzował, że oba for-
maty spotkań będą przygotowa-
niem do szczytu NATO w Anka-
rze w lipcu 2026 roku. 

Kosiniak-Kamysz podkreślił, 
że Turcja jest bardzo ważnym 
partnerem dla Polski. 

Wyraził nadzieję, że jego wi-
zyta w Ankarze będzie skutko-
wała zakupieniem przez Turcję 
polskiego sprzętu wojskowego. 
PAP

Anna Nagel
Polska/Turcja

Wicepremier, szef MON 
Władysław Kosiniak-Ka-
mysz podkreślił, że porozu-
mienie dotyczy m.in. wy-
miany informacji, wspól-
nych ćwiczeń wojskowych, 
współpracy służb i rozwoju 
przemysłu zbrojeniowego.

MON: Polska i Turcja podpisały porozumienie 
o współpracy w dziedzinie bezpieczeństwa

Delegaci Nowej Lewicy ponownie wybrali 
na przewodniczącego Włodzimierza Czarzastego
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WARSZAWA

Wczoraj w Hotelu Novotel  rozpoczął się Kongres Dzieci i Młodzieży 
zorganizowany przez rzeczniczkę praw dziecka Monikę Hornę-Cie-
ślak. Kongres to dwudniowe wyjątkowe wydarzenie tworzone 
przez młode osoby i im dedykowane. To one  zdecydowały, jakie 
ważne dla nich tematy zostaną poruszone podczas Kongresu.

KRÓTKO

Kongres Dzieci i Młodzieży
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ZDROWIE

W piśmie do Ministerstwa Fi-
nansów wysłanym w paź-
dzierniku resort zdrowia za-
proponował oszczędności, 
które zakładały m.in. korekty 
w wykazie darmowych leków. 

Katarzyna Kacperczyk, wi-
ceminister zdrowia, powie-
działa, że resort zdrowia nie 
zamierza ograniczać dostęp-
ności bezpłatnych leków z list 
senioralnych i list dla osób po-
niżej 18. roku życia. 

Zaznaczyła, że program 
jest obecnie bardzo rozbudo-
wany i w wielu punktach się 
duplikuje. Poinformowała, że 

resort zamierza przeanalizo-
wać te wykazy. – Listy muszą 
być kształtowane w sposób 
mądry i sensowny – zazna-
czyła. MZ planuje przeprowa-
dzić kampanię, która będzie 
uwrażliwiać osoby korzysta-
jące z darmowych leków, aby 
przyjmowały przepisane pre-
paraty i nie gromadziły ich. 

Kacperczyk zapowiedziała, 
że w przyszłym roku MZ przy-
gotuje projekt nowelizacji 
ustawy o receptach, która 
uporządkuje także kwestię re-
cept na darmowe leki dla 
dzieci i seniorów. PAP

Bezpłatne leki na razie bez zmian

WOL. LUBELSKIE

W niedzielę, około godz. 13,  
mężczyzna podczas spaceru 
w lesie w miejscowości Żelizna 
(pow. radzyński, woj. lubelskie) 
natrafił na szczątki obiektu la-
tającego. Zawiadomieni przez 
niego policjanci odnaleźli 
w głębi lasu, z daleka od zabu-
dowań mieszkalnych, rozbi-
tego drona, styropianową obu-
dowę i silnik. Ocenili, że nie jest 
to dron przemytniczy, nie zna-

leziono żadnej kontrabandy. 
W poniedziałek w wywiadzie 
dla RMF wiceminister spraw 
wewnętrznych i administracji 
Czesław Mroczek powiedział, 
że znaleziono fragmenty bezza-
łogowego statku powietrznego 
i ocenił, iż wszystko wskazuje 
na to, że jest to nieuzbrojony 
dron – wabik, jak większość 
tych, które wleciały do Polski 
na początku września. PAP

Szczątki drona za polską granicą

Spotkanie z prezydentem Ukrainy , 
planowane na 19 bm. może stać się nowym 
otwarciem w relacjach naszych krajów
Karol Nawrocki prezydent RP

69 proc. Polaków chce obniżyć koszty ponoszone w związku 
ze świętami. Z badania ANG Odpowiedzialne Finanse wyni-
ka, że kobiety częściej niż mężczyźni planują ograniczenia 
wydatków (75 proc. vs 63 proc.). 33 proc. zadeklarowało, że 
planuje wcześniejsze zakupy, aby skorzystać z promocji. Po-
dobny odsetek chce zrezygnować z kupowania nowych 
ozdób świątecznych (32 proc.) oraz nowych ubrań (30 proc.). 

OSZCZĘDZANIE

eprasa.pl ef5c8c4d29
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W spotkaniu delegacji USA 
i Ukrainy uczestniczyli specjalny 
wysłannik USA Steve Witkoff, 
prezydent Ukrainy Wołodymyr 
Zełenski oraz Jared Kushner, 
zięć Donalda Trumpa. W rozpo-
częciu rozmów Amerykanów 
z Zełenskim uczestniczył rów-
nież kanclerz Niemiec Friedrich 
Merz. 

O przybyciu Kushnera i Wit-
koffa do Berlina poinformowały 
w niedzielę rano agencje dpa 
i Associated Press. Trump po-
wiedział wcześniej, że przedsta-
wiciele USA są gotowi wziąć 
udział w negocjacjach w Europie 
w weekend, jeśli będzie to miało 
sens. 

Witkoff o rozmowach 
„Przedstawiciele przeprowa-

dzili pogłębione rozmowy… 
osiągnięto znaczny postęp i spo-
tkają się ponownie jutro rano” – 
napisał Witkoff w poście na X. 
Szczegóły rozmów w Berlinie nie 
są znane. W poniedziałek w nie-
mieckiej stolicy pojawili się m.in. 
prezydent Francji Emmanuel 
Macron, premier Wielkiej Bryta-
nii Keir Starmer, premier Włoch 
Giorgia Meloni, premier Holan-
dii Dick Schoof oraz premier Pol-
ski Donald Tusk. 

Z komunikatów strony ukra-
ińskiej wynika, że rozmowy do-

tyczyły m.in. gwarancji bezpie-
czeństwa, odbudowy kraju oraz 
porozumienia politycznego koń-
czącego wojnę. 

Zełenski o warunkach 
pokoju 
W rozmowie z dziennika-

rzami w niedzielę Zełenski za-
znaczył, że strona amerykańska 
nie udzieliła mu jeszcze odpo-
wiedzi na ostatnie propozycje 
Ukrainy dotyczące projektu po-
rozumienia pokojowego. We-
dług Zełenskiego, obecnie nie 
wszystkie kraje NATO są gotowe 
na przyjęcie Ukrainy, dlatego Ki-

jów, jak to ujął Zełenski, w ra-
mach kompromisu jest gotowy 
uzyskać gwarancje bezpieczeń-
stwa od Stanów Zjednoczonych 
i Europy, pozostając poza NATO. 

Zełenski zaznaczył również, 
że nikt nie będzie w pełni zado-
wolony z porozumienia pokojo-
wego, ale najważniejsze jest wy-
kluczenie możliwości nowej 
agresji ze strony Rosji po zawar-
ciu pokoju. 

Rosja chce całego 
Donbasu 
Wcześniej media, powołując 

się na źródła, pisały, że pomimo 
uzgodnienia wielu punktów 
planu, pozostają nierozwiązane 
kwestie terytorialne, w szczegól-
ności dotyczące wymaganego 
przez Rosję wycofania Sił Zbroj-
nych Ukrainy z obwodu doniec-
kiego, oraz kwestie gwarancji 
bezpieczeństwa. 

Kreml oświadczył wcześniej, 
że domaga się od Ukrainy rezy-
gnacji z przystąpienia do NATO, 
wyklucza obecność wojsk NATO 
na terytorium Ukrainy, a także 
domaga się pełnej kontroli 
nad obwodami donieckim i łu-
gańskim. PAP

Grzegorz Kuczyński
Berlin

W niedzielę doszło w Berlinie 
do rozmów delegacji amery-
kańskiej i ukraińskiej. Steve 
Witkoff stwierdził, że „osią-
gnięto znaczny postęp”. 
W poniedziałek, w godzinach 
popołudniowych, kontynu-
owano rozmowy już z udzia-
łem liderów państw europej-
skich.

Rozmowy USA-Ukraina. 
W Berlinie był też Donald Tusk

Specjalny wysłannik USA Steve Witkoff wita się z prezydentem 
Ukrainy Wołodymyrem Zełenskim. W spotkaniu uczestniczył 
też kanclerz Niemiec Friedrich Merz
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Amerykański reżyser i aktor 
Rob Reiner i jego żona Michele 
zostali znalezieni martwi 
w niedzielę w domu w Los  
Angeles, należącym do Reine-
ra – poinformowała policja. 
Wszczęto śledztwo w sprawie 
prawdopodobnego zabójstwa. 

Obydwoje zginęli od ran 
kłutych, a do zbadania sprawy 
oddelegowani zostali funkcjo-
nariusze z wydziału zabójstw 
– przekazał w oświadczeniu 
departament policji miasta Los 
Angeles (LAPD). 

Śledztwo jest prowadzone 
w sprawie „prawdopodobnego 
zabójstwa”. Jeden z funkcjona-
riuszy policji przekazał agencji 
AP, że przesłuchiwany przez 
śledczych jest członek rodziny 
Reinera. 

Reiner zagrał m.in. w „Bez-
senności w Seattle” czy „Wilku 
z Wall Street” i był reżyserem 
filmów „Narzeczona dla księ-
cia”, „Kiedy Harry poznał 
Sally”, „Ludzie honoru” czy 
„Prezydent. Miłość w Białym 
Domu”. 

Jego żona Michele również 
była aktorką, a także fotografką. 
Spotkali się na planie filmu 
„Kiedy Harry poznał Sally”, 
wzięli ślub w 1989 roku i mieli 
trójkę dzieci. 
PAP

Karolina Wrońska
USA

Rob Reiner i jego żona  
Michele zostali znalezieni 
martwi w niedzielę w domu 
w Los Angeles – poinformo-
wała policja. Wszczęto 
śledztwo w sprawie prawdo-
podobnego zabójstwa.

Reżyser i aktor Rob Reiner 
i jego żona Michele nie żyją. 
Zginęli w swoim domu

Kalifornijska policja stara 
się rozwiązać zagadkę 
tajemniczej śmierci 
znanego reżysera i jego 
żony
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Wielu obecnych i przyszłych 
właścicieli domów zastana-
wia się, czy gaz wciąż jest roz-
sądnym wyborem - zwłasz-
cza w czasach, gdy mówi 
się o zmianach przepisów, 
rosnących kosztach paliwa 
i dynamicznym rozwoju 
pomp ciepła. Ogrzewanie 
domu to decyzja na lata, dla-
tego warto spojrzeć na gaz 
nie tylko przez pryzmat 
obecnych dyskusji, ale też 
realnych kosztów, dostępno-
ści i możliwości korzystania 
w przyszłości.

Ogrzewanie gazowe  
- powszechne i przewidywal-
ne rozwiązanie 
Przez lata ogrzewanie gazo-
we było jednym z najpopu-
larniejszych rozwiązań w pol-
skich domach. Wybieraliśmy 
je zarówno przy modernizacji 
starych budynków z dofinan-
sowaniem, jak i przy budo-
wie nowych domów. Powód? 
Gaz łączy wygodę, czystość 
i niskie koszty użytkowania. 
Ważna jest też dostępność 
gazowej sieci dystrybucyjnej. 
Na wielu obszarach miejskich 
i wiejskich gaz jest powszech-
nie użytkowanym paliwem. 
Poziom gazyfikacji wyno-
si obecnie około 70 proc. 
i wciąż w wielu miejscach 
Polski powstają nowe odcinki 
sieci, umożliwiające przyłą-

czenie i korzystanie z gazu 
ziemnego.

Biorąc pod uwagę fakt, 
że gaz ziemny przy prawid-
łowej eksploatacji urządzeń 
jest bezpiecznym paliwem, 
należy się spodziewać, 
że jeszcze przez dłuższy czas 
dla wielu odbiorców będzie 
rozwiązaniem pierwszego 
wyboru. 

Koszty ogrzewania 
Aby podjąć właściwą decy-
zję dotyczącą wyboru źródła 
ogrzewania, warto przeana-
lizować zarówno koszty in-
stalacji, jak i późniejszej eks-
ploatacji systemu. Eksperci 
porównali rozwiązania oparte 
na gazie oraz energii elek-
trycznej w domu zamiesz-
kałym przez czteroosobową 
rodzinę, charakteryzującym 

się dobrą izolacją termiczną 
oraz niskotemperaturową 
instalacją grzewczą (grzejniki 
do 50oC), o powierzchni około 
140 m².

Porównując inwestycje 
oparte na gazowym kotle kon-
densacyjnym oraz pompie 
ciepła dla tego samego bu-
dynku wyposażonego w grzej-
niki, największa różnica poja-
wia się na etapie inwestycji: 
·  kocioł gazowy kondensacyj-

ny (pakiet z zasobnikiem) 
to koszt ok. 18 tys. zł, 

·  pompa ciepła powietrze–
woda to łączny koszt ok. 50 
tys. zł. 

Szacunkowe koszty rocz-
ne ogrzewania (2025): 
·  kocioł gazowy tradycyjny: 

7033 zł 
·  kocioł gazowy  

kondensacyjny: 6631 zł 

·  pompa ciepła powietrze–
woda (taryfa G11):  
6327 zł 

·  pompa ciepła (G12):  
5595 zł 

·  pompa ciepła (G12w):  
5473 zł 

Różnice są zauważalne 
i warto pamiętać, że mogą 
być one jeszcze większe 
w starszych budynkach 
o słabszej izolacji termicz-
nej, wyposażonych w grzej-
niki wysokotemperaturowe 
lub charakteryzujących się 
dużym zapotrzebowaniem 
na ciepłą wodę użytkową. 
Na ostateczne koszty eksplo-
atacji wpływa bowiem wiele 
czynników, m.in. standard 
energetyczny domu, rodzaj 
i sprawność instalacji grzew-
czej, a także sposób użytko-
wania budynku. W przypadku 
pomp ciepła kluczowe zna-
czenie ma możliwość pra-
cy w niskich temperaturach 
zasilania oraz dostęp do tań-
szej energii poza godzina-
mi szczytu, natomiast przy 
ogrzewaniu gazowym istotna 
jest m.in. sprawność kotła.

Wiele rodzin — nawet 
tych planujących budowę 
energooszczędnego domu 
— wciąż rozważa ogrzewa-
nie gazowe jako rozwiązanie 
bardziej dostępne i łatwiej-
sze do wdrożenia. Jedno-
cześnie coraz większą popu-

larność zyskują technologie, 
które pozwalają obniżyć 
koszty codziennego użytko-
wania budynku, a przy tym 
zwiększają bezpieczeństwo 
energetyczne gospodarstwa 
domowego.

A może hybryda? Połączenie 
pompy ciepła i gazu 
Coraz częściej rozważanym 
rozwiązaniem są systemy hy-
brydowe, łączące kocioł gazo-
wy z pompą ciepła. To opcja 
szczególnie atrakcyjna dla 
osób posiadających starsze 
budynki lub przeprowadzają-
cych modernizację instalacji 
etapami. To również rozwiąza-
nie coraz chętniej rekomen-
dowane przez unijne przepisy. 

Jak działa taka hybryda? 
W hybrydowym systemie 
ogrzewania, pompa ciepła 
pracuje wtedy, gdy tempera-
tury są wyższe, czyli w okre-
sach, gdy działa najbardziej 
efektywnie. W czasie mro-
zów, kiedy wydajność pom-
py ciepła spada, a ogrzanie 
domu za jej pomocą staje się 
drogie, system automatycz-
nie przełącza się na kocioł 
gazowy. 

Dzięki temu: 
·  zużycie energii elektrycznej 

spada, 
·  koszty ogrzewania są stabil-

ne przez cały rok, 

·  system spełnia przyszłe wy-
mogi niskoemisyjności, 

·  użytkownik nie musi rezyg-
nować ani z wygody gazu, 
ani z ekologii pompy ciepła. 

Co ważne — takie rozwiąza-
nia po 2030 roku nadal będą 
dopuszczalne nawet w no-
wopowstających budynkach, 
ponieważ łączą paliwo kopal-
ne z odnawialnymi źródłami 
energii. 

Jakie ogrzewanie naprawdę 
się opłaca? 
Nie ma jednej odpowiedzi, 
która pasuje do wszystkich 
domów. Gaz to najkorzyst-
niejsza opcja w sytuacji, gdy 
inwestujemy w nowy dom 
z ograniczonym budżetem 
lub modernizujemy instalację 
w starszym budynku. Pompa 
ciepła sprawdzi się w domach 
dobrze ocieplonych, z ogrze-
waniem podłogowym i moż-
liwością korzystania z taryf 
G12 lub G12w. Hybryda to roz-
wiązanie dla osób, które chcą 
bezpieczeństwa, elastycz-
ności i niższych rachunków 
zimą. 

Ważne, aby dopasować 
system ogrzewania do bu-
dynku i potrzeb mieszkań-
ców, a nie odwrotnie. To inwe-
stycja na lata, dlatego warto 
spojrzeć nie tylko na koszty, 
ale też dostępność, komfort 
i możliwości techniczne. 

Czy ogrzewanie gazem nadal się opłaca? Porównujemy koszty i możliwości 
MATERIAŁ INFORMACYJNY PGNIG OD, GRUPA ORLEN 0511429311
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Jego zdaniem szybkie przesta-
wienie polskiej elektroenerge-
tyki na gaz może rodzić po-
ważne zagrożenia dla bezpie-
czeństwa dostaw energii. 

„Gazowa Pułapka” 
i wyzwania dostaw 
surowca 
– Na tym tle rodzą się dwa 

pytania. Po pierwsze, jak za-
gwarantujemy wolumeny dla 
tak dużej ilości gazu. A drugie, 
w momencie kiedy my przesta-
wimy elektroenergetykę, przy-
najmniej w znacznej części 
na gaz, to dostarczanie paliwa 
gazowego musi być odpowied-
nio skoordynowane z pracą sys-
temu elektroenergetycznego, 
ponieważ elektrownie gazowe 
w przeciwieństwie do elek-
trowni węglowych nie mają ma-
gazynów paliwa – wyjaśnia 
w rozmowie z portalem strefa-
biznesu.pl prof. Mielczarski. 

Jednocześnie podkreśla 
znaczenie elastyczności sys-
temu gazowego w kontekście 
zmienności produkcji z OZE. 
Ekspert zaznacza, że system 
elektroenergetyczny pracuje 
w taktach godzinowych, a na-
wet piętnastominutowych. 
W ciągu godziny może się moc 
generowana przez OZE zmienić 
o kilka tysięcy megawatów, bo 
słońce zajdzie, i nawet nie na-
gle, tylko jak zawsze, jak co-
dziennie. Brak magazynów pa-
liwa w elektrowniach gazo-
wych oznacza konieczność dy-
namicznego dostosowania do-
staw gazu. 

– Pojawia się potrzeba, aby 
system gazowy miał odpo-
wiednie zdolności dynamicz-
nego pokrywania zmiennego 

zapotrzebowania na gaz przez 
system elektroenergetyczny. 
O ile w elektrowniach węglo-
wych jest tak, że każda elek-
trownia ma własny magazyn 
paliwa na kilkadziesiąt dni, 
zgodnie resztą z regulacjami 
unijnymi, a to oznacza, że jak 
potrzeba więcej mocy w syste-
mie, to elektrownia pobiera pa-
liwo z własnego magazynu lub 
bezpośrednio z kopalni – tłu-
maczy. 

– Natomiast elektrownie ga-
zowe nie mają własnych zbior-
ników gazu, tylko korzystają ze 
zbiorników centralnych, któ-
rych jest mało, a ich pojemność 
wynosi zaledwie około 3 mld 
m3 na 18 miliardów m3 rocznego 
zużycia gazu ziemnego w Pol-
sce – dodaje. 

Prof. Mielczarski wskazuje 
na dwa główne problemy 
z przejściem na gaz. Po pierw-
sze, jak wyjaśnia, chodzi o za-
gwarantowanie dodatkowych 
wolumenów gazu. – Gdybyśmy 
przestawili elektroenergetykę 
na gaz ziemny, to elektrownie 
gazowe powinny produkować 
około 100-120TWh energii elek-
trycznej rocznie, na co potrzeba 
dodatkowo około 25-30 miliar-
dów m3 paliwa – mówi. 

Potrzeba również odpo-
wiednich pojemności magazy-
nów i elastyczności systemu 
gazowego, tak aby były w sta-
nie przystosować się do zmien-
nej pracy systemu elektroener-
getycznego z dużą produkcją 

zmiennych źródeł odnawial-
nych. 

– Paliwo gazowe musi być 
dostarczane do miejsca aloka-
cji elektrowni w odpowiedniej 
wielkości i czasie, zależnych 
od potrzeb systemu elektro-
energetycznego. System ga-
zowy musi podporządkować 
swoją pracę działaniu źródeł 
odnawialnych, które narzucają 
warunki pracy systemu elek-
troenergetycznego – wyjaśnia. 

Rola biogazu  
i wodoru w miksie 
energetycznym 
Ekspert odnosi się także 

do alternatywnych źródeł pa-
liwa, jak biogaz czy wodór. – 
Nie, no wodór sobie odpuśćmy. 
W Unii Europejskiej jest odwrót 
od wodoru. To jest w ogóle 
ślepa uliczka – alarmuje. 

– Wodór znamy od 150 lat 
jako technicy i z nim się nic nie 
zrobi, a na pewno w energe-
tyce. Wodór  można więc sobie 
podarować – stwierdza. 

– A biogaz, no dobrze, trzeba 
wykorzystać. Tylko my mó-
wimy o produkcji energii z bio-
gazu na poziomie pokrycia 3-5 
proc. rocznego zapotrzebowa-
nia na energię elektryczną. 
Skąd weźmiemy więcej tego 
biogazu – pyta. 

Ekspert zaznacza, że obec-
nie pojawiają się problemy 
z pozyskaniem surowców 
do produkcji biogazu, a dla bi-
lansowania systemu elektro-

energetycznego z odnawial-
nymi źródłami potrzeba, by 
były tysiące MW mocy. 

– Oczywiście należy wyko-
rzystywać biogaz tam, gdzie to 
jest możliwe, ale biogaz nie za-
stąpi węgla, gazu czy atomu 
w energetyce wielkoskalowej, 
a tylko taka jest w stanie zagwa-
rantować nie tylko działanie go-
spodarki, ale istnienie społe-
czeństwa 24 godziny na dobę i 7 
dni w tygodniu – stwierdza. 

Zielona transformacja 
a realia energetyczne 
Prof. Mielczarski krytycznie 

ocenia założenia Zielonego 
Ładu. – Żeby gospodarka dzia-
łała i istniało współczesne spo-
łeczeństwo, to energia musi być 
nie tylko wtedy, kiedy wiatraki 
się kręcą czy świeci słońce, ale 
wtedy, kiedy ludzie jej potrze-
bują – zaznacza. 

– Mówienie o 70 proc. ener-
gii z wiatru w polskim miksie 
energetycznym jest mało po-
ważne. Gdyby miało to nastą-
pić na przykład w 2040 r., kiedy 
zapotrzebowanie roczne 
na energię elektryczną, zgodnie 
z szacunkami Ministerstwa Kli-
matu może sięgać nawet 
300TWh, to wyprodukowanie 
70 proc. energii z wiatraków 
wymagałoby produkcji około 
200TWh rocznie, a na to byłoby 
potrzeba 80GW mocy wiatra-
ków. Obecnie mamy około 
10GW w mocach farm wiatro-
wych, czyli musiałby nastąpić 

wzrost mocy wiatraków o 800 
proc. – zaznacza. 

Jednocześnie zwraca uwagę 
na ryzyko braków mocy, tłuma-
cząc, że „zmierzamy rzeczywi-
ście do braków energii i to jest 
bardzo jasno pokazane”. 

– Ministerstwo Klimatu co 
dwa lata publikuje sprawozda-
nie z analizy bezpieczeństwa 
dostaw energii elektrycznej dla 
odbiorców. Tam jest pokazane, 
że w roku 2030 będzie nam bra-
kowało około 1 tysiąca mega-
watów, a w 2035 będzie nam 
brakowało 10 tysięcy megawa-
tów, ciągłych i dyspozycyjnych 
mocy wytwórczych – mówi. 

– Również PSE jako operator 
systemu przesyłowego poka-
zuje w swoich planach roz-
woju, że również brakuje nam 
ciągłych i dyspozycyjnych 
mocy, których odnawialne źró-
dła nie są w stanie zastąpić. Ofi-
cjalne dokumenty mówią, że 
po roku 2030 będą w Polsce wy-
stępowały braki mocy – dodaje. 

– Co do węgla, PSE stara się 
zachować elektrownie wę-
glowe, a przynajmniej do czasu 
kiedy pojawi się realna alterna-
tywa – tłumaczy. – Wiceprezes 
PSE na podkomisji sejmowej 
mówił w październiku, że oni 
chcą przyjąć zasadę: likwidacja 
elektrowni węglowej za nową 
elektrownię gazową. Oznacza-
łoby to, że wyłączą elektrownię 
węglową pod warunkiem, że 
wybuduje się elektrownia ga-
zowa – zaznacza. 

Prof. Mielczarski przyznaje, 
że obecny stan infrastruktury 
jest ograniczeniem. W jego 
ocenie, jeżeli PSE będzie 
chciało wykorzystać elektrow-
nie węglowe tak długo, jak to 
jest możliwe, dopóki nie bę-
dzie gazowych, to jest roz-
sądne, inżynierskie podejście. 

Z drugiej strony, przypo-
mina, że elektrownie węglowe, 
które mamy, pracują w regula-
cji dla odnawialnych źródeł 
i w związku z tym następuje 
ich intensywne zużycie, a więc 
nie wiadomo, jak długo jeszcze 
popracują, a jak przypomina, 
wiele z tych elektrowni było 
budowane w latach 70. XX 
wieku. 

Dodatkowe wyzwania 
wiążą się 
z funkcjonowaniem 
Rynku Mocy 
– W 2028 roku kończy się 

Rynek Mocy, czyli wspomaga-
nie dla elektrowni, które dzisiaj 
pracują, w dużej mierze usłu-
gowo dla źródeł odnawialnych. 
I teraz pytanie: jak będziemy 
takie elektrownie finansować 
– pyta. 

– W roku 2026 na Rynek 
Mocy wydamy ponad 6 mld zł, 
ale przewiduje się, że do 2030 
r. koszt może wzrosnąć do 10 
miliardów zł rocznie. Ponadto 
w tej chwili zadłużenie kon-
traktowe na Rynku Mocy 
z kontraktów, które zostały już 
pozawierane oblicza się na 50 
miliardów – mówi dalej. 

– To są bardzo duże koszty 
które pokrywają wszyscy od-
biorcy przez tzw. opłatę mo-
cową rosnącą w roku 2026 
o około 50 proc. Jeżeli Unia 
nam nie pozwoli kontynuować 
tego Rynku Mocy albo będzie 
go ograniczać, to powstanie 
duży problem z zagwaranto-
waniem ciągłości zasilania 
energii elektrycznej – alarmuje. 

– Zielony Ład wymusza 
odejście od węgla w produkcji 
energii elektrycznej, ale nie ma 
jeszcze na tyle gazu ziemnego 
aby już zastąpić węgiel, nato-
miast atom jest gdzieś tam 
za horyzontem, a z tego to już 
chyba wszyscy sobie zdali 
sprawę – podsumowuje eks-
pert. ą

Polsce grozi blackout
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PO 2030 ROKU ZABRAKNIE NAM MOCYENERGETYKA / OZE  

Maciej Badowski
maciej.badowski@polskapress.pl 

To nie jest problem, że 
wchodzimy w gaz. To jest 
po prostu wybór jakiejś 
technologii. Problem jednak 
polega na tym, jak to robimy. 
Mogą bowiem pojawić się 
kłopoty, gdyż my bardzo 
szybko wchodzimy w gaz – 
mówi Strefie Biznesu prof. 
dr hab. inż. Władysław Miel-
czarski, ekspert ds. energe-
tyki. 
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Z jednej strony rośnie presja 
klimatyczna i unijne wymogi: 
coraz niższe emisje, system 
ETS, nowe obowiązki rapor-
towe. Z drugiej – coraz ostrzej 
widać rachunek za dekady 
opóźnień w budowie elek-
trowni jądrowej, modernizacji 
sieci i dywersyfikacji źródeł. 
Do tego dochodzi wojna 
w Ukrainie, rozchwiane ceny 
surowców, przenoszenie pro-
dukcji poza Europę oraz poli-
tyczny populizm, który chęt-
nie wykorzystuje lęk przed  
kosztami transformacji. 

W takim otoczeniu polskie 
koncerny deklarują rekordowe 
inwestycje w OZE, atom i wo-
dór, rząd zapowiada głęboki 
spadek udziału paliw kopal-
nych, a jednocześnie wielu eks-
pertów ostrzega: jeśli ten pro-
ces będzie prowadzony cha-
otycznie i „rewolucyjnie”, 
może skończyć się buntem spo-
łecznym i utratą konkurencyj-
ności gospodarki. 

Transformacja  
– konieczność,  
którą łatwo 
storpedować 
Choć w debacie publicznej 

transformacja energetyczna 
często bywa przedstawiana 
jako kaprys „Brukseli” albo ide-
ologiczny projekt ekologów, 
w praktyce to proces zakotwi-
czony w geopolityce, bezpie-
czeństwie i twardej ekonomii. 
Rezygnacja z niego nie jest re-
alną opcją – pytanie dotyczy 
wyłącznie tempa i sposobu, 
w jaki się dokona. 

To napięcie dobrze widać 
w narracji globalnych koncer-
nów. Jeszcze kilka lat temu ich 
strategie opierały się na hasłach 
niemal całkowitego zwrotu ku 
zielonej energii: spektakularne 
projekty OZE, stopniowe wyga-
szanie tradycyjnego biznesu 
paliwowego, zakładane miliar-
dowe nakłady na dekarboniza-
cję. Pandemia, wojna i kryzys 
cenowy brutalnie zweryfiko-
wały te plany. 

– Nie będziemy mogli utrzy-
mać transformacji, jeśli nie bę-
dziemy jej dostosowywać 
do zmieniającej się rzeczywi-
stości. A jeśli społeczeństwa 
od tej rzeczywistości odejdą, 
do głosu dojdą populiści i skoń-
czymy w zupełnie innym miej-
scu – mówił podczas młodzie-
żowego forum Michał Obie-
gała, prezes bp Polska. 

To nie jest tylko straszak. 
Wysokie rachunki za energię, 
inflacja i realna groźba utraty 
miejsc pracy sprawiają, że 
każda kolejna regulacja klima-
tyczna staje się wygodnym ce-
lem dla polityków, którzy bu-
dują kapitał na obietnicach 
„przywrócenia normalności”. 
Z punktu widzenia sektora 
energetycznego stawką jest nie 
to, czy zmniejszać emisje, ale 
czy da się robić to w tempie, 
które nie wysadzi systemu spo-
łecznie i gospodarczo. 

Polska startuje 
z opóźnieniem  
i ze starą flotą 
Na tle krajów, które kilkana-

ście lat temu konsekwentnie 
stawiały na OZE i dywersyfika-
cję miksu, Polska jest „spóźnio-
nym uczniem”. Przez dekady 
fundamentem systemu były 
elektrownie węglowe, często 
zaprojektowane w latach 70. 
i 80. XX wieku. To nie tylko 
problem emisji CO, ale przede 
wszystkim fizycznego zużycia 
bloków, które dawno przekro-
czyły założony czas pracy i są 
dziś eksploatowane w trybie, 
którego projektanci w ogóle nie 
przewidywali. 

Jednocześnie rewolucję 
przeszła ekonomika technolo-
gii odnawialnych. Systemy do-
płat i gwarantowanych stawek, 
od których zaczynała się euro-
pejska zielona transformacja, 
ustępują miejsca rynkowej 
konkurencyjności. Fotowolta-
ika i energetyka wiatrowa na lą-
dzie stały się najtańszymi no-
wymi źródłami energii – także 

w Polsce. To dlatego kolejne 
duże farmy wiatrowe powstają 
bez subsydiów, oparte wyłącz-
nie na prognozie cen rynko-
wych. 

– Dzisiaj najtańszym nowym 
źródłem energii na większości 
kuli ziemskiej są panele foto-
woltaiczne, zaraz potem lą-
dowa energetyka wiatrowa, 
a flota węglowa ma już swoje 
najlepsze lata za sobą – podkre-
ślał Michał Orłowski z zarządu 
Tauronu, zwracając uwagę, że 
bloków z lat 70. i 80. nie da się 
utrzymywać w nieskończo-
ność. 

Taki układ sił oznacza, że 
teoretyczna debata „węgiel czy 
OZE” w praktyce już się skoń-
czyła. Problem przesuwa się 
gdzie indziej: jak zbilansować 
system, w którym w słoneczne 
południa energii jest za dużo, 
a wieczorami – dramatycznie 
brakuje? 

W polskich warunkach pro-
wadzi to do coraz częstszych 
okresów ujemnych cen hurto-
wych energii w ciągu dnia i bar-
dzo wysokich stawek wieczo-
rem. Bez masowych inwestycji 
w magazyny, elastyczne moce 
gazowe, nowoczesne sieci i in-
teligentne zarządzanie popy-
tem system będzie coraz bar-
dziej podatny na szoki. 

400 mld zł  
inwestycji i walka 
o konkurencyjność 
W teorii odpowiedzią na te 

wyzwania ma być fala inwesty-
cji, jakiej polska energetyka nie 
widziała nigdy wcześniej. Naj-
głośniejsza deklaracja pada ze 

strony Orlenu: do 2035 roku 
koncern zamierza wydać ok. 
400 mld zł, z czego 180 mld ma 
trafić bezpośrednio w dekarbo-
nizację – budowę OZE, magazy-
nów energii, nowych mocy ga-
zowych i rozwój technologii 
wodorowych. 

– Zgodnie ze strategią Or-
lenu do 2035 roku planujemy 
wydać około 400 miliardów 
złotych, a 180 miliardów prze-
znaczyć na dekarbonizację, 
na inwestycje w nowe źródła 
energii – zaznaczał w trakcie 
spotkania z młodzieżą wicepre-
zes Orlenu Witold Literacki. 

Tak duże kwoty robią wra-
żenie, ale nie zmieniają jed-
nego: w porównaniu z krajami 
Europy Zachodniej Polska nad-
rabia dystans z pozycji, w któ-
rej transformacja jest jednocze-
śnie koniecznością i potężnym 
obciążeniem. Dla wielu sekto-
rów przemysłu oznacza to wyż-
sze koszty energii niż u global-
nych konkurentów w USA czy 
Azji. Stąd obawy, że zbyt szyb-
kie i zbyt sztywne wdrażanie 
regulacji klimatycznych może 
skłonić część firm do przeno-
szenia produkcji poza Unię. 

Literacki zwracał uwagę, że 
Europa de facto staje się „zie-
loną wyspą” w świecie, który 
wciąż w dużej mierze opiera się 
na paliwach kopalnych. W USA 
węgiel i gaz mają silne wsparcie 
polityczne, Chiny łączą dekar-
bonizację z dalszym rozwojem 
przemysłu wysokoemisyjnego, 
Indie nie kryją, że priorytetem 
jest wzrost gospodarczy. W tym 
kontekście europejskie ambicje 
muszą być sprzężone z realną 

polityką przemysłową, inaczej 
zamienią się w proces „wypy-
chania” miejsc pracy poza 
wspólny rynek. 

Atom, gaz i wodór  
– filary nowego miksu 
Na poziomie państwa odpo-

wiedzią na te dylematy ma być 
miks oparty na OZE, atomie i – 
w okresie przejściowym – gazie 
ziemnym. Według zapowiedzi 
rządu udział paliw kopalnych 
w polskim miksie energetycz-
nym ma spaść do ok. 19 proc. 
już w 2030 r. To bardzo ambitny 
cel, biorąc pod uwagę obecny 
stan infrastruktury, ale wpisuje 
się w Krajowy Plan na rzecz 
Energii i Klimatu oraz nową po-
litykę energetyczną państwa. 

– Polityka energetyczno-kli-
matyczna jest procesem nieod-
wracalnym, ale tempo, w jakim 
się dokona, jest z punktu wi-
dzenia konkurencyjności 
i ostatnich wydarzeń geopoli-
tycznych bardzo ważne – mó-
wił wiceminister energii Kon-
rad Wojnarowski, wskazując 
na znaczenie dywersyfikacji 
źródeł: fotowoltaiki, energetyki 
wiatrowej na lądzie i morzu, 
a także planowanej energetyki 
jądrowej. 

Według rządowych zapo-
wiedzi pierwszy duży reaktor 
atomowy ma zostać urucho-
miony w 2036 r., a równolegle 
mają się rozwijać mniejsze re-
aktory modułowe (SMR), 
w które celują m.in. Orlen 
i KGHM. Gaz ziemny – importo-
wany m.in. ze Stanów Zjedno-
czonych, Norwegii i Kataru – 
ma w tym okresie pełnić funk-

cję paliwa przejściowego, które 
stabilizuje system w momen-
tach, gdy nie ma słońca i wia-
tru. 

To, co różni dzisiejszą narra-
cję od tej sprzed dekady, to 
większa szczerość w sprawie 
ograniczeń. Wiceminister ener-
gii nie ukrywał, że transforma-
cja energetyczna musi być 
zsynchronizowana z bezpie-
czeństwem militarnym i prze-
mysłowym. Hutnictwo i prze-
mysł zbrojeniowy jeszcze 
długo będą potrzebowały wę-
gla koksowego jako surowca 
do produkcji stali. Odejście 
od węgla energetycznego nie 
oznacza więc całkowitego 
końca górnictwa, lecz jego 
przekształcenie i koncentrację 
na segmentach kluczowych dla 
bezpieczeństwa państwa. 

Pokoleniowy  
rachunek za energię 
W tle wszystkich tych liczb 

stoi jedno: rachunek pokole-
niowy. Dzisiejsi licealiści i stu-
denci wchodzą na rynek pracy 
w momencie, gdy system ener-
getyczny, który znali ich ro-
dzice, kończy swój żywot. Stare 
bloki węglowe będą odchodzić, 
a ich miejsce zajmie gęsta sieć 
rozproszonych źródeł, magazy-
nów, inteligentnych sieci i cen-
trów danych, które w czasie 
rzeczywistym bilansują popyt 
i podaż energii. 

Politycy i menedżerowie 
otwarcie mówią, że potrzebują 
nowych kadr: inżynierów, pro-
gramistów, specjalistów od au-
tomatyki i cyberbezpieczeń-
stwa, analityków danych, eks-
pertów od energetyki jądrowej 
i wodorowej. Bez nich nawet 
najbardziej ambitne strategie 
pozostaną na papierze. 

Jednocześnie to właśnie 
młode pokolenie zapłaci naj-
wyższy rachunek za błędy po-
pełnione w ostatnich deka-
dach: w wyższych cenach ener-
gii i w mierzeniu się z konse-
kwencjami zmian klimatycz-
nych. Czy zaakceptuje tę cenę, 
jeśli transformacja okaże się 
chaotyczna, niespójna i nie-
sprawiedliwa społecznie? 

Od odpowiedzi na to pyta-
nie zależy nie tylko tempo re-
dukcji emisji, lecz także stabil-
ność polityczna i gospodarcza 
kraju. Bo wbrew obiegowym 
hasłom, spór nie dotyczy już 
tego, czy Polska powinna od-
chodzić od węgla. Prawdziwe 
pytanie brzmi: czy zdoła zrobić 
to na tyle mądrze, by nie stracić 
konkurencyjności, nie wywo-
łać społecznego buntu i nie od-
dać pola tym, którzy na strachu 
przed transformacją chcą zbu-
dować swoją polityczną przy-
szłość.  
ą

400 mld zł inwestycji kontra starzejący się 
system. Nadchodzi energetyczny przełom

Kongres Our Future Forum
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michal.piekos@polskapress.pl

Polska energetyka znalazła 
się w punkcie, w którym 
proste slogany o „zielonej 
przyszłości” przestają wy-
starczać. 
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Firma badawcza PMR Market 
Experts/Hume’s podaje, że już 
15% Polaków korzysta z tego 
typu usług. Okazuje się też, że 
w tym roku znacząco wzrosła 
liczba klientów w mniejszych 
miastach. 

15% Polaków  
w ub. roku deklarowało 
korzystanie  
z diet pudełkowych 
Polski rynek cateringu diete-

tycznego dynamicznie się roz-
wija. Według PMR Market 
Experts/Hume’s w ubiegłym 
roku 15% Polaków deklarowało 
korzystanie z diet pudełkowych. 
Ten wynik można uznać za feno-
men na skalę europejską, np. 

w Czechach z tego typu usług ko-
rzysta jedynie 2% osób, również 
w innych krajach wyniki są jed-
nocyfrowe. 

Trend w Polsce, ale i całej Eu-
ropie, pojawił się w czasie pan-
demii i w kolejnych latach tylko 
zyskał na znaczeniu. Na jedzenie 
z pudełka decydują się osoby, dla 
których ważny jest zdrowy tryb 
życia, stosują ściśle określoną 
dietę, a jednocześnie nie mają 

czasu na gotowanie. Wiele wska-
zuje na to, że rynek będzie się 
rozwijał. 

– Przy rosnących płacach, sta-
bilizacji inflacji i spadających sto-
pach procentowych – przewidu-
jemy dalszy, dwucyfrowy wzrost 
wartości rynku. Coraz większa 
dostępność diet pudełkowych, 
także w mniejszych miastach, 
otwiera segment na zupełnie no-
wych użytkowników – twierdzi 

Karolina Szałas, analityczka 
w PMR Market Experts/Hume’s. 

Z danych PMR dowiadu-
jemy się, że dwa lata temu ry-
nek diet pudełkowych w Polsce 
rozwijał się w tempie blisko 
19% r/r. Jego wartość przekro-
czyła 3 mld zł. W tym roku to już 
ok. 4 mld złotych. Rynek 
do 2029 r. będzie się rozwijał, 
choć – jak prognozują analitycy 
– dynamika wzrostu będzie niż-
sza niż w 2023 r., co wiąże się 
przede wszystkim z wyhamo-
waniem tempa wzrostu cen oraz 
popytu stymulowanego przez 
zachowania konsumentów. 
Mimo to analitycy i tak spodzie-
wają się, że wartość rynku 
w 2029 r. osiągnie 5,4 mld zł. 

W okresie trzech 
pierwszych kwartałów 
2025 roku aż 66 proc. 
wszystkich dostaw 
trafiło do mniejszych 
miast 
Widać też zmiany w samej 

branży i nowe trendy. Z badania 

wynika, że połowa klientów 
wybiera dietę od poniedziałku 
do piątku. Firmy oferujące 
diety pudełkowe mają też coraz 
więcej klientów poza dużymi 
miastami. W okresie trzech 
pierwszych kwartałów 2025 
roku, aż 66 proc. wszystkich 
dostaw trafiło do miast i miej-
scowości poniżej 500 tys. 
mieszkańców (według danych 
firmy Goodspeed). 

Okazuje się, że najszybciej 
wzrosła liczba dostaw do wsi 
i miast do 100 tys. mieszkań-
ców. Ich udział w całkowitej 
liczbie dostaw wzrósł do 40 
proc. z 25 proc. na koniec 2022 
roku. Jednocześnie duże mia-
sta (powyżej 500 tys. miesz-
kańców) zmniejszyły swój 
udział z 47 proc. do 34 proc. 

Miesięczny koszt diety pu-
dełkowej waha się zazwyczaj 
od 1200 do 2000 zł, oferując 4-
5 zbilansowanych posiłków 
dziennie. W branży konkuren-
cja jest niezwykle silna. Naj-
więksi gracze prześcigają się 

w pomysłach na promocje 
i akcje rabatowe. Już teraz 
liczba zamówień ze zniżkami 
wzrosła z 20 proc. do ponad 50 
proc. 

Dieta pudełkowa  
nie tylko dla ludzi, 
ekspansję zapowiada 
Butternut Box – firma, 
która przejęła Psi Bufet 
Firmy oferują m.in. aplika-

cje mobilne, elastyczny wybór 
menu, szeroką personalizację 
i zaawansowane funkcje zarzą-
dzania dietą. Wśród czołowych 
firm w branży znajdują się 
Maczfit, Diety od Brokuła, 
Kuchnia Vikinga czy Nice To Fit 
You. Na rynku działa też Psi Bu-
fet, firma oferująca jedzenie 
w pudełkach dla zwierząt. To 
polski startup, który już w 2022 
roku osiągnął 19 mln zł przy-
chodów. W 2023 roku firma zo-
stała przejęta przez brytyjską 
spółkę Butternut Box, która 
planuje dalszą ekspansję w re-
gionie. ą

Polski fenomen na skalę europejską. Sektor wart 4 mld zł rośnie błyskawicznie

Gdzieś na przełomie drugiego, 
trzeciego kwartału podpisanie 
umowy głównej, czyli EPC 
na budowę elektrowni – tłuma-
czy w rozmowie ze Strefą Biz-
nesu Andrzej Sidło, radca mini-
stra w Ministerstwie Energii. 
Jak dodaje, rząd przygotowuje 
się do kluczowych decyzji, 
które przesądzą o tempie reali-
zacji pierwszej elektrowni ją-
drowej w Polsce. 

Zgoda z Brukseli 
i zielone światło  
dla budowy 
Premier Donald Tusk zapo-

wiedział, że Polska jest o krok 
od oficjalnego potwierdzenia 
zgody Komisji Europejskiej 
na pomoc publiczną dla bu-
dowy elektrowni jądrowej. 

– Tam jeszcze trwają drobne 
formalności, ale dosłownie 
za chwilę będziemy mieli ofi-
cjalne potwierdzenie, że Komi-
sja Europejska wyraża zgodę 
na pomoc publiczną na bu-
dowę elektrowni jądrowej 
w Polsce – powiedział przed po-
siedzeniem rządu. 

– Zabezpieczyliśmy 60 mld 
zł na budowę pierwszej polskiej 
elektrowni jądrowej. Jeszcze 
w grudniu 4,6 mld zł trafi do za-
interesowanego podmiotu – 
powiedział premier. 

Harmonogram: 
kluczowe decyzje 
w 2025 roku,  
budowa od 2028 
Jak podkreśla w rozmowie 

z portalem strefabzinesu.pl An-
drzej Sidło, projekt polskiego 
atomu wchodzi w etap, który 
w najbliższych latach przesądzi 
o powodzeniu całej inwestycji. 
Jak wskazuje, w latach 2026–
2027 rząd spodziewa się uzy-
skać formalne zgody admini-
stracyjne. 

– W 2026–2027 roku spo-
dziewamy się otrzymania 
zgody, pozwolenia na budowę 
elektrowni, a wcześniejsze wła-
śnie złożenie wniosku na bu-
dowę – mówi Sidło. 

– Tak więc planujemy gdzieś 
na 2028 rok rozpoczęcie fizycz-
nej budowy, to, co w progra-
mach jądrowych nazywa się 
betonem jądrowym, bo to jest 
taki dość istotny element w har-
monogramach projektów ją-
drowych – wyjaśnia. 

Zgodnie z deklaracjami 
amerykańskich partnerów pro-
ces budowy po rozpoczęciu 
tzw. betonu jądrowego ma po-
trwać od 7 do 7,5 roku. Oznacza 
to, że projekt mógłby zostać 
ukończony w drugiej połowie 
lat 30. Sidło studzi jednak nad-
mierny optymizm. 

– Nie chciałbym się teraz 
wypowiadać o realnym termi-
nie oddania, bo jesteśmy już 
w obszarze wróżenia z fusów. 
Jest to megaprojekt, na który 
ma wpływ dziesiątki, setki, ty-
siące czynników. Ciężko jest 

wypowiadać się, czy to będzie 
2036 rok, czy wcześniej, czy 
później – zaznacza. 

Radca ministra podkreśla, 
że najbliższe dwa lata będą klu-
czowe dla całej inwestycji. – 
Myślę, że istotne jest teraz do-
prowadzenie do tej kolejnej 
fazy projektu, czyli właśnie 
podpisanie umowy oraz rozpo-
częcie samej budowy – zazna-
cza. Umowa EPC, przygotowy-
wana wspólnie z Westinghouse 
oraz Bechtelem, ma ustalić 
ramy finansowe, wykonawcze 
i techniczne całego przedsię-
wzięcia. 

Local content:  
Minimum 40 procent 
dla polskich firm 
Jednym z najgorętszych te-

matów jest udział polskich firm 
w budowie pierwszej elek-
trowni jądrowej. Sidło przy-

znaje, że temat jest „bardzo no-
śny i bardzo polityczny”, jed-
nak rząd pracuje nad tym 
od lat. 

– Na poziomie ministerstwa 
od lat podejmujemy działania, 
żeby wynikowo, docelowo 
osiągnąć możliwie duży udział 
krajowego przemysłu w projek-
cie. Z zaznaczeniem jednej rze-
czy – bez uszczerbku na bezpie-
czeństwie jądrowym projektu, 
bo to jest najważniejsze – pod-
kreśla. 

– Założenie programu rzą-
dowego PPJ to minimum 40 
proc. wartości inwestycji 
od pierwszego reaktora z ten-
dencją wzrostową, żeby było 
polonizowane. Co więcej, także 
amerykańscy partnerzy oce-
niają, że ten poziom może być 
wyższy – zaznacza. – Z deklara-
cji dotychczasowych członków 
konsorcjum, czyli Westingho-

usa i Bechtela, mamy deklara-
cję, że może to być więcej – do-
daje. 

Gdzie mogą wejść 
polskie firmy? 
Kluczowe pytanie brzmi: ja-

kie obszary projektu mogą zo-
stać powierzone polskim pod-
miotom? Według Sidło jest ich 
wiele. 

– Ocenimy, że bardzo duża 
część prac ziemnych, budowla-
nych, duża część wyspy nieją-
drowej może być wykonana 
przez polskie firmy, zarówno 
w układzie projekt, produkcja 
komponentów, prace budow-
lano-montażowe oraz niektóre 
dostawy czy prace montażowe 
z obszaru wyspy jądrowej – 
mówi. 

Rząd wspólnie z amerykań-
skimi partnerami identyfikuje 
te segmenty projektu, w któ-
rych udział polskich firm jest 
technicznie wykonalny i eko-
nomicznie racjonalny. 

– Starajmy się znaleźć te ob-
szary, gdzie polskie firmy mogą 
wejść bez większego 
uszczerbku na cenie czy bez-
pieczeństwie projektu, a oce-
niamy, że te 40 proc. jest am-
bitne, ale wykonalne – zazna-
cza. 

Jako ciekawostkę podaje, że 
według analiz prowadzonych 
przez Ministerstwo Energii 
od dekady krajowy przemysł 
ma znaczące kompetencje. 

– Od 10 lat monitorujemy 
kompetencje i doświadczenia 
polskich firm w sektorze jądro-

wym na świecie. Na chwilę 
obecną ponad 120 polskich firm 
miało jakieś doświadczenia 
w energetyce jądrowej na świe-
cie – przy budowie elektrowni, 
serwisowaniu czy innych 
obiektach jądrowych – wylicza 
Sidło. 

Jak dodaje, wśród polskich 
firm są zarówno przedsiębior-
stwa z pojedynczymi referen-
cjami, jak i podmioty, które 
z atomem pracują regularnie. 

– Czasami jest kilka firm, 
które mają kilka, kilkanaście re-
ferencji jądrowych. Są też 
czempioni, jak ZKS Ferrum czy 
APS Energia, które mają kilka-
dziesiąt projektów jądrowych 
w portfolio – wylicza i zaznacza, 
że najtrudniejsze elementy pro-
jektu wymagają unikalnego do-
świadczenia. 

– W tych najtrudniejszych 
obszarach projektu jądrowego 
doświadczenie jest wskazane, 
czy dobrze byłoby je mieć, na-
tomiast na znakomitej więk-
szości obiektu pamiętajmy, że 
to jest zwykła elektrownia kon-
wencjonalna, która nie podlega 
większym rygorom – tłumaczy. 

Jednocześnie podkreśla, że 
projekt nie będzie prosty. – 
Oczywiście jest to projekt nie-
łatwy. Są pewne wymagania ją-
drowe, jest to megaprojekt, to 
nie tylko kompetencje tech-
niczne są istotne – musimy 
zmieścić się w harmonogramie 
i budżecie inwestorskim. Pol-
skie firmy będą się musiały też 
zmieścić w swoich budżetach 
ofertowych – zaznacza. ą

Największy projekt energetyczny w historii 
Polski rusza w 2028 roku
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W tym roku wartość rynku 
tzw. diet pudełkowych wy-
niosła ok. 4 mld zł. Sektor bę-
dzie się rozwijał i w 2029 r. 
może osiągnąć już 5,4 mld zł. 

Coraz większa dostępność diet pudełkowych, także 
w mniejszych miastach, otwiera segment na zupełnie 
nowych użytkowników
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Przyszły rok i następny pla-
nujemy kolejne bardzo waż-
ne działania w projekcie. 
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Żeby to osiągnąć, powinniśmy, 
w jego ocenie, nie tylko stworzyć 
warunki dla rozwoju przemysłu 
i firm w Polsce, ale też otwierać 
im rynki zagraniczne. Jednak 
„konieczności” przedstawiciel 
resortu widzi więcej. Należą 
do nich zapewnienie konkuren-
cyjności w przemyśle, zmiana 
modelu opartego o tanią siłę ro-
boczą czy deregulacja. 

Jaros uważa, że są trzy naj-
ważniejsze wyzwania, którymi 
trzeba się zająć. 

Pierwszym jest zapewnienie 
konkurencyjności dla europej-
skiego, w tym również polskie-
go, przemysłu. – Konkurencyj-
ność może być zapewniona wte-
dy, kiedy przemysł będzie miał 
dobre warunki do tego, żeby 
prowadzić dalej swoją działal-
ność w różnych obszarach. A że-
by zapewnić tę działalność, to 
przede wszystkim przemysł po-
trzebuje taniej energii – mówi se-
kretarz stanu. 

Jak podkreśla, energia ta, ta-
nia, a najlepiej zielona, będzie 
niezbędna nie tylko do automa-

tyzacji procesów produkcyj-
nych, ale też „do wielkich baz 
danych, tych data centers z wy-
korzystaniem sztucznej inteli-
gencji, które będą potrzebować 
jeszcze więcej mocy do obli-
czeń”. 

Jako drugie wyzwanie Jaros 
wskazuje dobre prawo. – Nie 
możemy mieć tylu ograniczeń, 
które dzisiaj ma Europa. Jeżeli 
podczas spotkania z ministrami 
gospodarki krajów europejskich 
porównujemy obciążenia, które 
ma europejski przemysł che-
miczny na przykład, z obciąże-
niami, które ma przemysł che-
miczny w Japonii, w Stanach 
Zjednoczonych czy w Chinach, 
to jest to diametralna różnica. 
W takich państwach, jak w Sta-
nach Zjednoczonych, Japonia 
czy Chiny, tych ograniczeń jest 
około 50, a w Europie 450 – wy-
licza. Dlatego, jak wskazuje,  
zarówno w kraju, jak i w Europie 
Polska zapoczątkowała proces 
deregulacji. 

Natomiast trzecie wyzwanie 
to potrzeba stworzenia długofa-
lowej strategii, która obejmowa-
łaby „energetykę i te kwestie 
związane ze symplifikacją, de-
regulacją”. Długofalowa strate-
gia powinna też określać, czego 
Polska potrzebuje, jakiego prze-
mysłu, żebyśmy byli nieza- 
leżni. 

– Regionalizacja produkcji: 
ona jest dosyć istotna nie tylko 

dla Polski, ale całej Europy, gdyż, 
jak wiemy wielu elementów 
przemysłowych jesteśmy po-
zbawieni, jak chociażby prze-
mysł półprzewodnikowy, więc 
to jest zdobywanie nowych 
kompetencji, ale też przede 
wszystkim utrzymanie tych 
kompetencji, które dzisiaj 
mamy – dodaje Jaros. W jego 
ocenie „wielkim wyzwaniem” 
są też reinwestycje. 

Zapytany, kto powinien bu-
dować infrastrukturę energe-
tyczną w Polsce, odpowiada: 
Oczywiście w dużej mierze to 
jest projekt, co by o nim mówić, 
rządowy, gdyż te firmy są w du-
żej mierze publiczne, natomiast 
inwestorzy zagraniczni w tym 
obszarze też są oczywiście mile 
widziani w Polsce. 

Jak przekonuje, rząd jest 
otwarty na tego typu inwestycje 
i inwestorów. 

– Myślę, że z tego typu inwe-
stycjami mamy do czynienia 
przy small medium reactor, czyli 
małych i średnich reaktorach, jak 
chociażby spółka OSGE, czyli 
Orlen Synthos, które połączyły 
siły, żeby zbudować elektrownię 
małą czy średnią elektrownię 
atomową. Dzisiaj potrzebujemy 
takich projektów i ich skali, która 
w Polsce jest potrzebna, ale 
zresztą nie tylko do takich pro-
jektów – mówi Michał Jaros. 

W jego ocenie Polska potrze-
buje też np. biogazowni, biome-
tanowni, których mamy kilkaset, 
a w innych krajach jest ich kilka 
tysięcy. Dlatego niezbędne są 
programy, które będą dedyko-

wane „chociażby w magazyny 
energii”. Dodatkowo Jaros prze-
konuje, że Polska potrzebuje 
energii z wiatru. 

– W związku z tym potrzebu-
jemy wiatraków w Polsce mieć 
więcej, nie tylko na Bałtyku, ale 
też w innych miejscach, czyli nie 
tylko offshore, ale również on-
shore, czyli na lądzie. I to jest wy-
zwanie, które stoi przed nami. 
Możemy to zrobić – deklaruje. 

I podkreśla, musimy przy-
spieszyć te procesy. – Ceny ener-
gii nie obniży się ot, tak. Cena 
energii to jest długofalowy pro-
ces, ale musimy to zainicjować 
nie tylko na poziomie polskim, 
ale europejskim – wskazuje. 

Jak przekonuje, rząd musi 
dzisiaj otwierać nie tylko furtkę 
dla inwestorów zagranicznych 
w Polsce, ale także dla polskich 
w Polsce czy dla polskich za gra-
nicą. 

– Tak, żeby polski biznes 
mógł rozwijać się poza granicami 
kraju, zdobywać nowe rynki ze 
swoimi produktami, tam otwie-
rać produkcję. To jest moim zda-
niem moment, w którym mo-
żemy sobie jasno powiedzieć, że 
naprawdę jesteśmy 20. gospo-
darką świata. Jeżeli chcemy iść 
do przodu, to musimy stworzyć 
nie tylko warunki, tak jak wcze-
śniej powiedziałem, dla rozwoju 
przemysłu i firm w Polsce, ale też 
otwierać im rynki zagraniczne. 
I to jest moim zdaniem równie 

kluczowe zadanie dla minister-
stwa gospodarki, ministerstwa, 
które dzisiaj nazywa się Minister-
stwem Rozwoju Technologii,  
ale jest odpowiedzialne oczywi-
ście za sferę gospodarczą – tłu-
maczy. 

Jaros twierdzi, że Polska musi 
jednocześnie zmienić politykę 
przemysłową. – Musimy przebu-
dować ten model, który jest 
oparty o tanią siłę roboczą, po-
nieważ, po pierwsze, tanią ona 
już dzisiaj nie jest, a po drugie, 
ten rynek pracy dla nas jest pew-
nym wyzwaniem, dlatego że jed-
nak mamy niż demograficzny, 
który wchodzi na rynek pracy  
– wskazuje. 

Jak dodaje, Polska musi roz-
wijać centra badawczo-rozwo-
jowe w tym obszarze. – Mamy 
firmy, które doskonale sobie ra-
dzą z robotyką, podpisują współ-
pracę i sprzedają swoje produkty 
w Azji. Chociażby firma Astor 
z Krakowa, która podpisała 
umowę o współpracy z japoń-
skim Kawasaki i Kawasaki też 
sprzedaje ich rozwiązania w au-
tomatyzacji procesów produk-
cyjnych – precyzuje Jaros. 

– My jesteśmy narodem zwy-
cięzców, udało nam się wygrać 
z transformacją, udało nam się 
zdobyć 20. miejsce w światowej 
gospodarce, w związku z tym  
nie możemy na tym poprzestać 
– podsumowuje. 
ą

Model taniej siły roboczej się kończy. Musimy zmienić politykę przemysłową

Tymczasem tylko w pierwszych 
9 miesiącach tego roku spółka 
wygrała już 10 przetargów zagra-
nicznych w grupie monet obie-
gowych oraz cztery przetargi 
na produkcję i dostawy monet 
kolekcjonerskich. Łącznie są to 
miliardy sztuk wyprodukowane 
w tym roku przez polską firmę, 
która znajduje się w czołówce 
najbardziej zaawansowanych 
mennic na świecie – wynika 
ze słów prezes spółki Katarzyny  
Budnickiej-Filipiuk. 

Monety obiegowe 
liczone w miliardach 
sztuk 
– W ramach naszej działalno-

ści menniczej możemy mówić 
o rekordowym roku w segmen-
cie monet – wyprodukowaliśmy 
ich już 2 mld. Kolejny rok zapo-
wiada się równie optymistycz-
nie, przy czym nie wykluczamy, 
że mogą dojść do realizacji ko-
lejne przetargi. Dla naszego naj-
większego krajowego klienta, 

czyli Narodowego Banku Pol-
skiego, dostarczyliśmy dotych-
czas 650 mln monet obiegowych 
z ramowego zamówienia na bli-
sko 900 mln sztuk. W trzecim 
kwartale przekazaliśmy również 
700 mln monet do zagranicz-
nych banków centralnych. Spo-
dziewamy się, że na koniec tego 
roku – w przypadku produkcji 
na rynki zlokalizowane poza Pol-
ską – będziemy mogli już mó- 
wić o dostawach przekraczają-
cych miliard sztuk – powiedziała 
„Strefie Biznesu” prezes Kata-
rzyna Budnicka-Filipiuk. 

Prezes podkreśliła jednocze-
śnie, że Narodowy Bank Polski 
pozostaje kluczowym klientem 
Mennicy Polskiej, ale trudno nie 
zauważyć, jak mocno spółka roz-
wija się na rynkach zagranicz-
nych. 

Tylko w pierwszych dziewię-
ciu miesiącach tego roku Men-
nica pozyskała zlecenia na pro-
dukcję monet obiegowych dla 
banków centralnych z: Para-
gwaju, Gwatemali, Islandii, Bo-
liwii, Armenii, Mauritiusa, Nami-
bii, Kolumbii, Dominikany i Tan-
zanii. W segmencie monet ko-
lekcjonerskich odnotowano wy-
grane przetargi w Mozambiku, 
Boliwii, Gruzji i Jordanie. Co cie-
kawe, dla Banku Namibii Men-
nica Polska wyprodukowała no-

wą serię monet obiegowych 
i była to pierwsza od 1993 roku 
tak kompleksowa zmiana specy-
fikacji oraz wizerunków w syste-
mie monetarnym kraju. 

Rośnie liczba 
przetargów i liczba 
wyprodukowanych 
monet obiegowych 
– Jesteśmy zapraszani do  

udziału w większości kluczo-
wych przetargów na świecie, co 
potwierdza naszą mocną pozy-
cję w gronie najbardziej liczących 
się mennic na świecie. Wartość 
poszczególnych umów jest 

różna w zależności od wielkości 
zamówienia i potrzeb danego 
kraju, wahając się od kilku do na-
wet kilkudziesięciu milionów 
dolarów – dodała Katarzyna Bu-
dnicka-Filipiuk. 

Z kolei w całym 2024 roku 
spółka wygrała dziewięć postę-
powań przetargowych dotyczą-
cych produkcji monet obiego-
wych dla banków centralnych  
(z Kostaryki, Gwatemali, Domi-
nikany, Zambii, Tanzanii, Nami-
bii, Boliwii) oraz cztery dotyczące 
monet kolekcjonerskich (Uru-
gwaj, Gruzja, Mozambik, Boli-
wia). Jeden wygrany przetarg 
związany był z produkcją srebr-
nych medali dla Mozambiku. 

Spółka jest 
porównywana 
z największymi 
mennicami na świecie 
– Mennica Polska jest abso-

lutnym liderem pod względem 
technologii, liczby stosowanych 
technik, którymi się posługu-
jemy, oraz liczby wygrywanych 
przetargów. Wiele osób nie 
zdaje sobie sprawy, jak bardzo 
rozwinęliśmy ten obszar naszej 
działalności. Dziś jesteśmy do-
ceniani na równi z takimi men-
nicami, jak Monnaie de Paris, 
Canadian Mint czy Royal Mint, 
która wycofała się z rynku za-

granicznego – powiedziała pre-
zes Mennicy Polskiej. 

Według niej zakład Mennicy 
Polskiej zlokalizowany przy  
ulicy Annopol w Warszawie jest 
obecnie najbardziej optymalnie 
zorganizowaną mennicą realizu-
jącą największą na świecie pro-
dukcję monet dla zagranicznych 
emitentów. 

Jaka jest przyszłość 
pieniądza fizycznego? 
– Analizując perspektywy dla 

produkcji monet, stwierdzili-
śmy, że najważniejszym kro-
kiem, który musimy podjąć, jest 
pozyskiwanie rynku tam, gdzie 
pieniądz tradycyjny jest bardzo 
silny. Stąd, poza Europą, regio-
nem Ameryki Środkowej i Ame-
ryką Południową, skierowaliśmy 
naszą uwagę na rynek afrykań-
ski, gdzie pierwszy przetarg wy-
graliśmy w 2024 roku. Oczywi-
ście nie zatrzymujemy się i dalej 
będziemy pozyskiwać kontrakty 
na tym kontynencie – dodała Ka-
tarzyna Budnicka-Filipiuk. 

Prezes Mennicy Polskiej pod-
kreśliła, że spółka ma już zakon-
traktowaną w zasadzie produk-
cję na 2026 rok, co nie oznacza, iż 
nie będzie podchodziła do  
kolejnych przetargów. Zwróciła 
także uwagę na jeszcze jeden cie-
kawy aspekt w przypadku bicia 

monet. – W przypadku monet 
kolekcjonerskich Mennica Polska 
korzystała, tak jak wiele innych 
mennic, ze współpracy z emiten-
tami z Kamerunu. Od tego roku 
mamy możliwość używania w tej 
grupie produktów także nomi-
nału euro. Wspólnie z Bankiem 
Centralnym Malty zrealizowali-
śmy serie monet „Majoliki” oraz 
„Zegary ratuszowe”. Myślę, że 
będziemy mieć takich możliwo-
ści coraz więcej – dodała prezes 
parządu Mennicy. 

Po pierwszych trzech kwarta-
łach br. przychody Mennicy Pol-
skiej w segmencie menniczym 
były wyższe o 271,5 mln zł (1 
027,3 mln zł) w stosunku do ana-
logicznego okresu rok wcześniej, 
a wynik segmentu wzrósł o bli-
sko 20 mln zł (58,6 mln zł w I-III 
kw. 2025 vs 38,7 mln zł w roku 
poprzedzającym). 

W samym tylko trzecim 
kwartale br. przychody w seg-
mencie były wyższe o 88 mln zł, 
a wynik wzrósł o ponad 9 mln zł. 
Mennica Polska sprzedała o bli-
sko 150 mln więcej sztuk monet 
obiegowych i kolekcjonerskich. 
Do klientów trafiło w tym cza- 
sie także blisko pół tony złota,  
głównie pod postacią sztabek 
oraz monet bulionowych. Tylko 
w okresie 9 miesięcy tego roku 
było to już 1,8 tony złota. ą

Wygrywają przetarg za przetargiem i rozdają karty

Jak przekonuje prezes Men-
nicy Polskiej Katarzyna Bud-
nicka-Filipiuk, dla spółki 
istotne jest to, aby pozyski-
wać rynek tam, gdzie pie-
niądz tradycyjny jest bardzo 
silny
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Marek Knitter
marek.knitter@polskapress.pl

Jeszcze 10-15 lat temu pod-
stawowa działalność Menni-
cy Polskiej koncentrowała 
się głównie wokół klienta 
krajowego.

Michał Piękoś
michal.piekos@polskapress.pl

Polska jest 20. gospodarką 
świata, ale zdaniem Michała 
Jarosa, sekretarza stanu 
w Ministerstwie Rozwoju 
i Technologii, nie można 
na tym poprzestać.
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PO GODZINACHA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Energia sprzyja działaniu. 
Skup się na jednym celu 
i unikaj pośpiechu. Horoskop 
dzienny mówi, że efekty  
pozytywnie Cię zaskoczą. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Spokojny dzień pomaga we 
wszystkim. Horoskop na dziś 
wyraźnie wróży, że rozsądne 
decyzje i rozmowa z bliską 
osobą przyniosą Ci ulgę. 
Baran (21.03 - 19.04) 
Komunikacja kluczem do suk-
cesu. Uważnie słuchaj, bo ho-
roskop dzienny na wtorek 
ostrzega, że drobna informa-
cja może zmienić Twoje plany.  

Byk (20.04 - 20.05) 
Emocje będą silne, lecz war-
to zachować równowagę. 
Horoskop dzienny zapowia-
da, że dom i relacje dadzą 
poczucie bezpieczeństwa. 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja pewność siebie zosta-
nie zauważona. Horoskop 
na dziś radzi działać odważ-
nie, ale również pamiętać 
o potrzebach innych osób. 
Rak (22.06 - 22.07) 
Porządkowanie spraw osobi-
stych przyniesie satysfakcję. 
Horoskop dzienny na wtorek 
wyraźnie zapowiada,  
że oszczędzi to czas i nerwy. 

Lew (23.07 - 22.08) 
Szukaj harmonii w rozmo-
wach. Horoskop dzienny za-
powiada, że kompromis oka-
że się korzystniejszy niż upie-
ranie się przy swojej racji. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Dziś będziesz prawdziwą ko-
palnią dobrych pomysłów. 
Podziel się nimi z innymi, 
a zostaniesz doceniony i zy-
skasz powszechne uznanie. 
Waga (23.09 - 22.10)  
Chęć zmian zmotywuje Cię 
do działania. Horoskop 
dzienny na wtorek wróży, że 
mały krok dziś otworzy drzwi 
do większych możliwości. 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Obowiązki wymagają sku-
pienia, ale horoskop dzienny 
wyraźnie zapowiada, że sys-
tematyczna praca przyniesie 
stabilność i spokój. 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Kreatywność rośnie. Horo-
skop na dziś mówi, że niety-
powy pomysł może znaleźć 
wsparcie – pod warunkiem 
że dobrze go przedstawisz. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość pomaga zrozu-
mieć innych. Horoskop 
dzienny na wtorek radzi za-
dbać również o siebie i po-
zwolić sobie na chwilę ciszy.

Z ŻYCIA GWIAZD

W niedawnym wywiadzie dla 
„Faktu”, celebrytka opowie-
działa o trudnych chwilach 
po porzuceniu przez biznes-
mena Jana Bazyla ich córki 
zaledwie trzy tygodnie po jej 
narodzinach. – Dziś staramy 
się trzymać relację technicz-
ną. On ma oczywiście kon-
takt z córką i mi na tym kon-
takcie zależy, bo uważam, że 
to jest ważne – stwierdziła.

Anna Wendzikowska trzyma 
relację

Doświadczenie rodzicielstwa zmienia człowieka. 
Każdego w inny sposób
Anna Starmach w Plejadzie  Fot. Sylwia Dąbrowa 

Celebrytka udała się 
na sponsorowany wyjazd 
w Alpy. Główną atrakcją po-
bytu w kurorcie Courchevel 
była jazda Lamborghini 
w ekstremalnych warun-
kach. Po części teoretycznej 
Halejcio mogła zasiąść 
za kółkiem auta, szlifując 
umiejętności w jeździe 
po śliskiej nawierzchni.

Klaudia Halejcio szlifowała 
umiejętności

Piosenkarka po 18. urodzinach 
wyprowadziła się od rodziców. 
Mieszka w eleganckim domu 
pod Warszawą. Ostatnio za-
prosiła do siebie kamery 
„Dzień dobry TVN”. Mogliśmy 
zobaczyć, że budynek charak-
teryzuje się nowoczesną bryłą 
i utrzymany jest w monochro-
matycznych barwach. Piosen-
karka zaprezentowała również 
kolekcję płyt winylowych, któ-
ra znalazła swoje miejsce 
na ścianie tuż pod schodami 
na piętro. Wśród rozmaitych 
tytułów nie zabrakło też jej 
ostatniego dzieła. 
(GZL)  Fot. Sylwia Dąbrowa 

Viki Gabor kolekcjonuje 
winyle

W TELEWIZJI

Miasto złodziei
TVN 7, 20:00
Ben A�leck w podwójnej 
roli reżysera i głównego 
bohatera filmu o bezwzględ-
nym gangsterze zawodowo 
trudniącym się napadaniem 
na banki, który zakochuje się 
w swojej zakładniczce (Re-
becca Hall). Ale ich romans 
może być groźny...

Juliusz Cezar, narodziny 
dyktatury
TVP Historia, 20:10
Historycy, eksperci i komen-
tatorzy polityczni omawiają 
ostatnie dni rzymskiej repu-
bliki oraz przejęcie władzy 
przez jednego z najbardziej 
wpływowych i bezkompro-
misowych władców w dzie-
jach świata. To historia pasji i 
nadludzkiej motywacji, które 
doprowadziły jednostkę do 
władzy absolutnej.

Anna Karenina
Canal+ Premium, 21:00
Najnowocześniejsza ekrani-
zacja powieści Lwa Tołstoja. 
Tytułowa bohaterka (Keira 
Knightley) jest żoną wyso-
kiego urzędnika (Jude Law). 
Jednak mimo dobrobytu  
i pozycji społecznej, źle się 
czuje w dusznej i sztywnej 
atmosferze stolicy Rosji. 
Wszystko zmienia spotkanie 
z przystojnym hrabią Wroń-
skim (Aaron Taylor-Johnson).

Niezwyciężony
TVP 1, 21:10
W wyniku wybuchu podczas 
maratonu w Bostonie lekko-
duch Je� (Jake Gyllenhaal) 
traci obie nogi. Jest postrze-
gany jako bohater, jednak 
wkrótce sława zaczyna go 
przytłaczać.

 Poziomo:

 3) ryzykowne przedsięwzięcie,
 10) … Adamczyk, aktor z „Och, 
  Karol 2”,
 11) brak środków do życia, 
  ubóstwo,
 12) grzyb jadalny, gąska,
 14) portugalskie wyspy na Atlan-
  tyku,
 15) brak skrępowania, nieza-
  leżność,
 16) zwrotka dowcipnej piosenki,
 19) czterokołowy pojazd konny,
 23) indiański topór wojenny,
 27) z wilkiem w przysłowiu,
 28) przebiegły, doświadczony 
  człowiek,
 29) krótkie alegoryczne opo-
  wiadanie,
 30) pomieszczenie dla pilota,
 33) rzemieślnik robiący przetaki,
 37) pływa po morzach i ocea-
  nach,
 38) krzesełkowy lub orczykowy,
 39) lekceważy przyjęte wartości,
 40) samosąd z westernu,
 41) dziedzina sztuki cyrkowej.
 Pionowo:

 1) „… Gorgonowej”, polski 
  kryminał,
 2) rogi zwierzyny płowej,
 3) prawdziwki, kurki i gąski,
 4) niewielka dróżka w parku,
 5) płacone przez importera,
 6) wojewódzkie lub powiatowe,
 7) formacja w piłkarskiej dru-
  żynie,
 8) miasto włoskich kochanków,
 9) komedia w reżyserii Juliu-
  sza Machulskiego,
 13) najdłuższa rzeka na Ziemi,

 17) maksymalny udźwig porto-
  wego żurawia,
 18) odcinek Tour de France,
 20) morski głowonóg dostar-
  czający sepii,
 21) makaron do zupy pomido-
  rowej,
 22) naczynie laboratoryjne ze 
  szkła,
 24) rzadko się myje, smoluch,
 25) długi wierzchni ubiór du-

  chownego,
 26) dodatnia cecha charakteru, 
  cnota,
 30) drapieżna ryba słodkowodna,
 31) Roman, autor powieści „Ko-
  lumbowie Rocznik 20.”,
 32) podłużne obniżenie terenu,
 34) sielankowy utwór poetycki,
 35) wojenny sprzymierzeniec, 
 36) wieś w gminie Serock nad 
  sztucznym jeziorem.

KRZYŻÓWKA NR 193

ROZWIĄZANIE NR 192

AUTOPROMOCJA 0110990363
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Handlowe

JUBILERSTWO

SKUP złota i srebra, wszystkie próby, 

ul. Młyńska 63, K-lin 509-345-577.

Usługi

AGD RTV FOTO

PRALKI naprawa w domu, 603 775 878

PORZĄDKOWE

CZYSZCZENIE dywanów, kanap, 

foteli 889-571-282.

INNE

OPIEKA seniorów, 576-146-448.

Rolnicze

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURKI nioski z jajem dowóz 

600539790

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz 

bez wychodzenia z domu 

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

AUTOREKLAMA

Polecamy    

strefabiznesu.plKnow-how  

w dobrym biznesie

 

Na koniec roku 2029 wyzna-
czono datę przekazania Mary-
narce Wojennej RP okrętu po-
wstającego w ramach pro-
gramu Ratownik. Wielozada-
niowa jednostka ratownicza 
budowana jest w PGZ Stoczni 
Wojennej w Gdyni.  

Będzie jednym z najwięk-
szych okrętów polskiej floty. 
Ma mieć długość 96 metrów 
i wyporność 6500 ton. Ratow-
nik zapewni zdolności w zakre-
sie ratowania załóg okrętów 
podwodnych oraz ochrony in-
frastruktury podmorskiej na  
Morzu Bałtyckim.  

Co ciekawe, jednostkę bliź-
niaczą do Ratownika kupią 
od Polski Szwedzi, dla swojej 
floty. To jeden z elementów 
współpracy, którą oba kraje za-
warły przy okazji zakupu okrę-
tów podwodnych typu A-26 
od szwedzkiego Saaba.  

Budująca Ratownika PGZ 
Stocznia Wojenna niedawno 

podpisała kontrakt z dostawcą 
specjalistycznego wyposażenia 
okrętu. Chodzi o system nurko-
wania (tzw. saturacyjnego) i ra-
townictwa okrętów podwod-
nych. Ma to być jeden z najbar-
dziej zaawansowanych techno-
logicznie systemów tego typu 
na świecie. Dostarczyć ma go 
brytyjska firma James Fisher 
and sons PLC (JFD). Kontrakt 
obejmuje dostawę i integrację 
kompleksu komór hiperbarycz-
nych wraz z systemem pod-
trzymywania życia.   

Nowoczesny ratownik 
Tym samym Ratownik bę-

dzie kompatybilny z NATO 
Submarine Rescue System 
(NSRS) - systemem zarządza-
nym przez JFD od 2015 roku. 
Mają go na wyposażeniu m.in. 
marynarki wojenne Wielkiej 
Brytanii, Francji i Norwegii. 

- Jesteśmy dumni ze wspar-
cia PGZ Stoczni Wojennej i Ma-
rynarki Wojennej RP w realiza-
cji tego zaawansowanego sys-
temu. Połączenie doświadcze-
nia stoczni w budowie okrętów 

z naszą wiedzą w zakresie ra-
townictwa okrętów podwod-
nych i nurkowania saturacyj-
nego zapewni Polsce znaczące 
możliwości operacyjne w kon-
tekście inwestycji w przyszłą 
flotę okrętów podwodnych 
oraz ochronę krytycznej infra-
struktury podwodnej - powie-
dział Rob Hales, szef działu 
obronnego James Fisher. 

Marcin Ryngwelski, prezes 
PGZ Stoczni Wojennej zazna-
czył, że Ratownik zapewni Ma-
rynarce Wojennej RP  zdolności 
niezbędne do prowadzenia 
operacji na Morzu Bałtyckim. 

Okręt będzie wykorzystywany 
zarówno do operacji ratowni-
czych okrętów podwodnych, 
jak i ochrony krytycznej infra-
struktury podwodnej.  

- Współpraca z JFD pozwala 
połączyć nasze doświadczenie 
w budowie okrętów z ich do-
świadczeniem w zakresie zło-
żonych systemów hiperbarycz-
nych, zapewniając interopera-
cyjność zgodną ze standardami 
NATO – dodawał Marcin Ryn-
gwelski. 

- Otrzymujemy najnowo-
cześniejszy system, którego 
podstawowym zadaniem jest 

ratowanie życia i zapewnienie 
maksymalnego bezpieczeń-
stwa w oparciu o najwyższe 
standardy niezawodności – do-
dał Jan Grabowski, wiceprezes 
Polskiej Grupy Zbrojeniowej. 

Ruszał z kłopotami 
Program Ratownik będzie 

kosztował ponad miliard zło-
tych. Umowę na budowę 
okrętu podpisał w ubiegłym 
roku szef MON, wicepremier 
Władysław Kosiniak-Kamysz 
z przedstawicielami PGZ.  

Było to trzecie podejście 
do programu. Umowę na Ra-

townika po raz pierwszy podpi-
sano w roku 2017. Budowa  
miała kosztować 755 mln zł 
i trwać do 2022 r. MON zleciło to 
zadanie konsorcjum Polskiej 
Grupy Zbrojeniowej z należącą 
do niej Stocznią Wojenną, Stocz-
nią Remontową „Nauta” oraz 
Ośrodkiem Badawczo-Rozwo-
jowym Centrum Techniki Mor-
skiej. W lutym 2020 roku go-
towy był ostateczny projekt tego 
okrętu (autorstwa biura spółki 
MMC Ship Design & Marine 
Consulting), który został za-
twierdzony przez resort. Jednak 
już dwa miesiące później MON 
kontrakt anulowało tłumacząc 
się koniecznością analizy „bie-
żących i przyszłych potrzeb” Sił 
Zbrojnych RP. Co ciekawe, 
pod koniec maja 2020 r. ówcze-
sny szef MON Mariusz Błaszczak 
informował, że po konsulta-
cjach z prezydentem, zamówie-
nie na okręt ratowniczy zostanie 
wznowione. Jednak i wtedy 
do niego nie doszło.  

Zaznaczmy, dziś polska Ma-
rynarka Wojenna dysponuje 
dwoma jednostkami ratowni-
czymi, ORP „Lech” i „Piast”, 
które w latach 70. XX wieku zo-
stały zbudowane w Gdańsku 
(flota ma także kilka mniej-
szych jednostek tego typu). 
Okręty te tracą powoli swoje 
zdolności operacyjne. Stąd za-
biegi o realizację programu Ra-
townik. 

Tomasz Chudzyński
tomasz.chudzynski@polskapress.pl

Będzie jednym z najcięż-
szych i największych okrę-
tów Marynarki Wojennej 
RP. Umożliwi prowadzenie 
wszelkiego rodzaju opera-
cji ratowniczych, w tym 
podwodnych, a także za-
bezpieczenie podmorskiej 
infrastruktury. 

Za cztery lata Marynarka Wojenna 
będzie miała Ratownika

BĘDZIE JEDNYM Z NAJWIĘKSZYCH OKRĘTÓW POLSKIEJ MARYNARKI WOJENNEJOBRONNOŚĆ 

Wizualizacja okrętu Ratownik. Wielozadaniowa, specjalistyczna jednostka powstaje 
w Stoczni Wojennej
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Umowę na Ratownika 
po raz pierwszy podpi-
sano w roku 2017.  
Budowa miała koszto-
wać 755 mln zł i trwać 
do 2022 r. 

POMORZE/OGŁOSZENIA DROBNE A
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Jak zapowiada dystrybutor, 
czyli Kono Świat, nowa „Lalka” 
to  kino z rozmachem, gigan-
tycznym budżetem i wizją, 
która przenosi widzów prosto 
do XIX-wiecznej Warszawy 
w wersji, jakiej jeszcze nie wi-
dzieliśmy. Twórcy obiecują 
emocje większe niż w serialo-
wych hitach i wizualny roz-
mach rodem z hollywoodzkich 
produkcji. Po zaprezentowa-
nym na forum polskich kin 
w Gdyni zwiastunie już wia-
domo, że produkcja to nie 
tylko gwiazdorski, ale także wi-
zualny i narracyjny majstersz-
tyk. 

- „Lalka” będzie wydarze-
niem, które przywróci wiarę 
w kino i  oderwie widzów od te-
lewizorów, oferując najlepsze 
filmowe doświadczenie - zapo-
wiada producent Radosław 
Drabik. 

- Po kilku dekadach „Lalka” 
wraca na wielki ekran, by 
na nowo poruszyć serca kilku 
pokoleń Polaków! To film, 
który wspólnie w kinie mogą 
zobaczyć nastolatki, z rodzi-
cami, z dziadkami, a nawet 
pradziadkami i – dodaje reży-
ser filmu Maciej Kawalski. – 
Każde z nich coś odczuje, coś 
przeżyje, a potem jeszcze 
przez tydzień będą mogli 
o tym dyskutować. Praca 
nad takim filmem to dla 
wszystkich twórców praw-
dziwy zaszczyt! Dajemy z sie-
bie absolutnie wszystko i po-
wstaje coś specjalnego, pięk-
nego i ważnego.  

Obsada z pierwszej 
półki 
Jak zapowiada Kino Świat, 

tak silnej obsady nie miał do-
tąd żaden polski film. W rolach 
głównych zobaczymy abso-
lutny „dream team polskiego 
aktorstwa”: Marcin Dorociński 
jako Stanisław Wokulski, Ka-
mila Urzędowska jako Izabela 
Łęcka, Marek Kondrat jako 
Ignacy Rzecki, Andrzej Sewe-
ryn jako Tomasz Łęcki, Maria 
Dębska jako Kazimiera Wąsow-
ska, Mateusz Damięcki jako 
Starski, a także Krystyna 
Janda, Maja Komorowska, 
Agata Kulesza, Karolina 
Gruszka, Borys Szyc, Maja 

Ostaszewska, Cezary Żak, Filip 
Pławiak, Dawid Ogrodnik, Ma-
ciej Musiałowski i wielu in-
nych, których nazwiska po-
znamy wkrótce. 

- To dla nas zaszczyt wpro-
wadzać „Lalkę” na wielki 
ekran. Wierzymy, że każde po-
kolenie potrzebuje swojej fil-
mowej epopei – historii, która 
zachwyci rozmachem, porwie 
i na nowo zdefiniuje, czym 
może być polskie kino. Jeste-
śmy przekonani, że ta super-
produkcja zapisze się w sercach 
widzów na długie lata - mówi 
Dorota Eberhardt, prezes Za-
rządu Kino Świat.  
ą

Anna Czerny-Marecka
Kino

Gigant Films i Kino Świat 
ogłosili oficjalną datę pre-
miery najnowszej ekraniza-
cji „Lalki” Bolesława Prusa – 
spektakularnej superpro-
dukcji, która już teraz okre-
ślana jest mianem najbar-
dziej gwiazdorskiego filmu 
w historii polskiego kina. 
Film trafi do kin 30 września 
2026 roku, otwierając je-
sienny sezon filmowy i ma 
ogromne szanse stać się jed-
nym z najważniejszych wy-
darzeń dekady.

Nowa ekranizacja „Lalki” trafi 
do kin 30 września 2026 roku

Wokulskiego gra Marcin Dorociński, Łęcką - Kamila Urzędowska 
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SZCZECIN

W środę i czwartek Teatr Polski w Szczecinie zaprasza o godzi-
nie 19 na spektakl „Kolacja dla Głupca” w reżyserii Anny Kę-
kuś. Na kolacji każdy z grupy przyjaciół wyszukuje i zaprasza 
możliwie najgłupszego osobnika. Wygrywa ten z przyjaciół, 
który przyprowadzi „arcymistrza w swoim gatunku”. MARA

KRÓTKO

Kolacja dla głupca - spektakl

SZCZECIN

W czwartek 18 grudnia o  
godz. teatr Piwnica przy  
Krypcie w Szczecinie zapra-
sza na premierę „Zajazd babci 
Jadzi”. Bilety: 20 zł (dziecko), 
40 zł (opiekun). 

Występują: Aleks Joński, 
Michał Przybyszewski, Ma-
ciej Sikorski (także reżyseria). 

Widowisko lalkowe pro-
mujące zdrową żywność i lo-
kalne produkty rolne. Twórcy 
spektaklu przenoszą widzów 
w świat pełen humoru, magii 
i mądrości ludowej. Bohatero-

wie wyruszają w podróż, pod-
czas której trafiają nie do  
domku z piernika, lecz do ro-
dzinnego zajazdu. Prowa-
dząca go energiczna babcia Ja-
dzia uczy ich, jak odróżnić 
wartościowe jedzenie od żyw-
ności przetworzonej i pełnej 
chemicznych dodatków. Wi-
dzowie wspólnie z bohaterami 
poznają zalety lokalnych wa-
rzyw, owoców i naturalnych 
przetworów. Wszystko to opo-
wiedziane jest w formie pełnej 
humoru i muzyki. MARA

Babcia Jadzia zaprasza dzieci
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SŁUPSK

Spotkanie z Mirą Marcinów
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POGODA

Cepelin przy Starym Rynku w Słupsku zaprasza 18 grudnia 
o godzinie 17 na kolejne spotkanie z cyklu „Cogito ergo Słupsk”. 
Gościem będzie dr Mira Marcinów – filozofka i pisarka, pracu-
jąca w Instytucie Filozofii i Socjologii Polskiej Akademii Nauk 
w Warszawie. Autorka m.in. książek: „Historia polskiego sza-
leństwa”oraz powieści „Bezmatek” – przetłumaczonej na język 
angielski, czeski, serbski i macedoński – za którą otrzymała 
Paszport „Polityki” oraz nominację do Nagrody Literackiej 
Nike. Urodziła się i wychowała w Szczecinku. Spotkanie popro-
wadzi dr Jerzy Giebułtowski. MARA
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Najlepiej podczas zakończonego 
weekendu zaprezentował się 
młodzieżowy reprezentant Pol-
ski, Kacper Potulski. 18-latek 
w swoim zaledwie drugim w ży-
ciu meczu Bundesligi i szóstym 
w seniorskiej karierze, strzelił 
bramkę i to od razu Bayernowi 
na Allianz Arena.  

Powody do zadowolenia 
może mieć też bardzo chwalony 
za występ na niemieckich mura-
wach, bramkarz VfL Wolfsburg, 
Kamil Grabara. Jego „Wilki” wy-
grały drugi mecz z rzędu w lidze. 
W pokonanym polu zostawiły 
trenowaną przez byłego repre-
zentanta Polski, Borussia Moen-
chengladbach, 3:1. Grabara zano-
tował cztery obronione piłki i do-
stał jedną z najlepszych not 
na boisku. Dobrze zaprezento-
wał się też niepowołany ostatnio 
przez selekcjonera, Jakub Pio-
trowski z Udinese. Pomocnik 
przyczynił się do wygranej z mi-
strzem kraju, Napoli 1:0. Co 
prawda nie strzelił gola, a jego 
asysta przy bramce Nicolo Za-
niolo, finalnie nie została zali-
czona, bo bramkę odwołano 
przez spalonego, ale zebrał do-
bre noty. 

Weekend nie udał się więk-
szości z reprezentacji Polski. Ka-
rol Świderski i Bartłomiej Drą-
gowski co prawda wygrali mecz 
ligi greckiej z Valos 2:1, ale obaj 
obserwowali mecz z ławki rezer-
wowych. Po raz drugi z rzędu 
w lidze hiszpańskiej wygraną 
Barcelony z ławki rezerwowych, 
obserwował Robert Lewandow-
ski. Okazało się, że kapitan repre-
zentacji Polski, nie zagrał w me-
czu z Osasuną (2:0), z powodu 
problemów mięśniowych i nie 

wiadomo, czy zagra we wtorek 
16 grudnia w meczu Pucharu 
Króla. 18. kolejki belgijskiej Jupi-
ler League i meczu KAA Gent — 
Royal Antwerp, nie będzie do-
brze wspominał Michał Skóraś. 
Skrzydłowy reprezentacji Polski 
nie tylko przegrał 0:2, ale i w do-
liczonym czasie gry brutalnie 
sfaulował przeciwnika, atakując 
go od tyłu. Dostał za ten faul 
czerwoną kartkę. 
Występy powołanych na listo-
padowe mecze reprezentacji 
Polski: 
Bramkarze: 

• Bartłomiej Drągowski (Pa-
nathinaikos) - na ławce rezerwo-
wych w wygranym 2:1 meczu 
z Valos 

• Kamil Grabara (VfL Wolfs-
burg) - 90. minut w wygranym 
3:1 meczu z Borussią Mönchen-
gladbach 

• Kacper Tobiasz (Legia War-
szawa) - 90. minut w przegranym 
0:1 meczu z Piastem Gliwice 

• Mateusz Kochalski (Kara-
bach Agdam) - 90 minut w wy-
granym 5:1 meczu z Araz 
Obrońcy: 

• Jan Bednarek i Jakub Kiwior 
(Porto) - mecz był zaplanowany 
na poniedziałek 

• Matty Cash (Aston Villa) - 90. 
minut i żółta kartka w wygranym 
3:2 meczu z West Hamem 

• Tomasz Kędziora (PAOK) - 
90. minut w przegranym 0:2 me-
czu z Atromitosem 

• Kryspin Szcześniak (Górnik 
Zabrze) - urlop po rundzie 

• Przemysław Wiśniewski 
(Spezia) - 90. minut w przegra-
nym 0:2 meczu z Modeną 

• Paweł Wszołek (Legia War-
szawa) - 90 minut w przegranym 
0:1 meczu z Piastem Gliwice 

• Jan Ziółkowski (AS Roma) - 
mecz był zaplanowany na ponie-
działek 

• Kacper Potulski - repre-
zentant Polski U21 (Mainz) - 
90. minut, gol, sprokurowany 
rzut karny i żółta kartka w zre-
misowanym 2:2 meczu z Bay-
ernem 
Pomocnicy: 

• Kamil Grosicki (Pogoń 
Szczecin) - runda jesienna za-
kończona 

• Jakub Kamiński (FC Koeln) 
- 90. minut w przegranym 0:2 
meczu z Bayerem Leverkusen 

• Bartosz Kapustka (Legia 
Warszawa) - 17. minut i żółta 
kartka w przegranym 0:1 meczu 
z Piastem Gliwice 

• Kacper Kozłowski (Gazian-
tep FK) - 90. minut w przegra-
nym 0:2 meczu z Goztepe 

• Filip Rózga (Sturm Graz) - 17. 
minut w przegranym 1:3 meczu 
z Austrią Wiedeń 

• Michał Skóraś (Gent) - 90. mi-
nut i czerwona kartka w przegra-
nym 0:2 meczu z Royal Antwerp 

• Bartosz Slisz (Atlanta Uni-
ted) - zakończył sezon 

• Sebastian Szymański (Fe-
nerbahce) - mecz 15 grudnia 

• Nicola Zalewski (Atalanta 
Bergamo) - 25. minut w wygra-
nym 2:1 meczu z Cagliari 

• Piotr Zieliński (Inter Medio-
lan) - 90. minut w wygranym 2:1 
meczu z Genoa 

• Jakub Piotrowski (Udinese) - 
90. minut w wygranym 1:0 me-
czu z Napoli 
Napastnicy: 

• Adam Buksa (Udinese) - 8. 
minut w wygranym 1:0 meczu 
z Napoli 

• Robert Lewandowski (FC 
Barcelona) - na ławce rezerwo-
wych w wygranym 2:0 meczu 
z Osasuną 

• Karol Świderski (Panathi-
naikos) - na ławce rezerwo-
wych w wygranym 2:1 meczu 
z Valos. 
 ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Potulski 
z bramką w Bundeslidze. 
Skóraś z czerwoną kartką. 
Napastnicy obserwatorami.

Polacy za granicą: Niezbyt 
udany weekend kadrowiczów

W ostatnią niedzielę mistrz 
Hiszpanii wygrał u siebie 2:0 
z Osasuną Pampeluna. Niestety 
Robert Lewandowski z po-
wodu lekkiego urazu przesie-

dział cały mecz na ławce rezer-
wowych. Natomiast Wojciecha 
Szczęsnego z udziału w spotka-
niu wyeliminowało zapalenie 
żołądka i jelit, o czym poinfor-
mował kataloński klub w ofi-
cjalnym komunikacie. 

Znak zapytania 
Czy któryś z Polaków do-

stanie szansę w pojedynku 
z trzecioligowcem w Pucharze 
Króla? Jeszcze kilka dni temu 
wydawało się, że polski bram-
karz jest pewniakiem do wyj-
ściowego składu na ten poje-
dynek. Z racji problemów 

zdrowotnych, występ 35-latka 
stanął pod znakiem zapytania. 
Faworytem wśród kibiców 
Dumy Katalonii jest Marc-An-
dre ter Stegen, który z dużą 
przewagą wygrał w głosowa-
niu dziennika „Marca”. 

Trener Hansi Flick będzie 
mieć twardy orzech do zgry-
zienia, gdyż Wojciech Szczę-
sny już wrócił do zdrowia 
i prawdopodobnie jest gotowy 
do gry. Hiszpański dziennikarz 
Ferran Martínez przekonuje, 
że jeśli szansę gry otrzyma Po-
lak, dla niemieckiego bramka-
rza będzie to oznaczać tylko 

jedno - trzeba się z klubu ewa-
kuować. 

Bez „Lewego” 
Co natomiast z Robertem 

Lewandowskim? Dziennikarz 
Javi Miguel informuje, że kapi-
tan reprezentacji Polski praw-
dopodobnie nie wystąpi w tym 
spotkaniu. Niemiecki szkole-
niowiec woli oszczędzać zdro-
wie Polaka na ważniejsze me-
cze. FC Barcelona w tym roku 
zagra jeszcze dwa spotkania - 
oba w La Liga. Przeciwnikami 
będą Villarreal CF i Espanyol 
Barcelona. 

Gdzie obejrzeć mecz kata-
lońskiej drużyny w Pucharze 
Króla? W poprzednich sezo-
nach prawa do transmisji spo-
tkań posiadało TVP Sport. Wy-
gasły one wraz z końcem po-
przedniej edycji. Dzień 
przed startem 1/16 finału wciąż 
nie było oficjalnej informacji, 
czy któryś z polskich nadaw-
ców wykupił prawa do trans-
misji tych rozgrywek. 

Gra i Real 
Dzień później, czyli w śro-

dowy wieczór, swój mecz zagra 
również - na wyjeździe - Real 

Madryt. „Królewscy” także 
zmierzą się z trzecioligowcem.  

Będzie to zespół CF Talavera 
de la Reina, który w tabeli swo-
ich rozgrywek zajmuje dopiero 
19. miejsce. Raczej nikt chyba 
nie ma wątpliwości, że obaj gi-
ganci hiszpańskiej piłki po-
winni bez problemów awanso-
wać do 1/8 finału „Copa del 
Rey”.  

Najwięcej razy Puchar Króla 
zdobyła FC Barcelona (32 razy). 
W ubiegłorocznym finale (z 
Wojciechem Szczęsnym 
w bramce), pokonała - po do-
grywce (3:2) Real Madryt. ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. FC Barcelona 
w dzisiejszy wieczór zagra 
w 1/16 finału Pucharu Króla 
z trzecioligowym klubem CD 
Guadalajara. Czy do bramki 
Dumy Katalonii wskoczy 
Wojciech Szczęsny? Co z Ro-
bertem Lewandowskim?

Mecz Barcelony w Pucharze Króla szansą dla Polaków? Niekoniecznie

Otóż działacze European Ath-
tetics z bułgarskim prezydentem 
- Dobromirem Karamarinowem 
na czele, kombinują i chcą wy-
wrzeć presję na Polskę. Za całym 
zamieszaniem stoi Serb Slobo-
dan Branković, jeden z człon-
ków European Athtetics. W tym 
gremium, Polska nie ma swo-
jego przedstawiciela. 

- Można powiedzieć, że or-
ganizację mistrzostw w 2028 
przyznano nam bez przepro-
wadzenia procedury wyboru, 
jako formę rekompensaty 
po przegranym wyścigu o edy-
cję 2024. Ale od 2021 roku zmie-
niły się warunki, na barki orga-
nizatora spada zabezpieczenie 
środków na nagrody dla spor-
towców, których przed ME 
w Rzymie nie wypłacano, a to 

dodatkowe 2-3 000 000 euro 
w budżecie zawodów. Zgłosił 
się też Belgrad i postanowiono 
wszcząć ponowną procedurę - 
stwierdził Marek Plawgo, wice-
prezes PZLA. 

Polska nigdy formalnie nie 
otrzymała praw do organizacji 
jubileuszowej, 30. edycji lekko-
atletycznych mistrzostw Eu-
ropy.30 maja 2021 roku, w trak-
cie drużynowych ME, w stanie 
wzburzonej euforii, ogłosił to 
Karamarinow. Wkrótce podpi-
sano list intencyjny z władzami 
regionu. - Z powodu wzrostu 
kosztów edycji 2028 prowa-
dzone są rozmowy z rządem 
polskim i regionem Śląska. 
W związku z tym musiano 
otworzyć nowy proces ofertowy 
i obecnie w procedurze uczest-
niczą dwaj kandydaci: Belgrad 
w Serbii i Śląsk w Polsce - mówi 
Peter Sanderson, rzecznik pra-
sowy European Athtetics. 

Polska zabiega o organiza-
cję, mówi się o gwarancjach 
rządowych na 140 mln zł. 
Za Belgradem lobbuje za to 
Branković. Ostateczna decyzja 
w kwietniu 2026. ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

LEKKOATLETYKA. Media infor-
mują, że Polsce odebrano or-
ganizację  lekkoatletycznych 
mistrzostw Europy w 2028 
roku, których miał się podjąć 
chorzowski „Stadion Śląski”.

Czy Stadion Śląski będzie 
areną Mistrzostw Europy 
w 2028 roku? Zamieszanie

Kacper Potulski w towarzystwie swoich kolegów 
w Mainz, czuje się znakomicie 
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Stadion Śląski w Chorzowie od kilku lat jest w Polsce 
najważniejszą lekkoatletyczną areną 
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KKuba Bochniarz, Antoni Fojut (zdj.), Michał Resmerowski i Pa-
tryk Strychalski będą reprezentować Akademię Piłkarską Po-
goni Szczecin podczas styczniowego zgrupowaniu Talent 
Pro w Turcji (Belek). Powołania otrzymali też Adam Garwoliń-
ski oraz Mateusz Kaleta z akademii FASE Szczecin. Organiza-
torem zgrupowania jest PZPN, który zaprosił do treningów 
najbardziej utalentowanych chłopców z kategorii U15-17.

PIŁKA NOŻNA
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N Futsal Kołobrzeg - SAF Szcze-
cin 4:8, Extra Time Pro Futsal 
Koszalin - E.Link Futsal Kosza-
lin 2:1. W tabeli prowadzi 
Szczecińska Akademia Futsa-
lu - 3 mecze i 9 punktów.

Za nami 4. kolejka III ligi KSM 
Parsęcko Futsal ZZPN:

FUTSAL

Trzecią kwartę kołobrzeżanie 
wygrali 24:12 i wyszli na trzy-
punktowe prowadzenie. Ostat-
nia część zaczęła się jednak 
od dwóch trójek Macieja Ku-
charka i to Sokół powrócił na pro-
wadzenie.  

Niestety, Kotwica znów źle 
rozegrała ostatni fragment me-
czu. Podmęczeni podopieczni 
Rafała Franka nie potrafili za-
trzymać gospodarzy, którzy 
szybko powiększyli przewagę 
do 10 punktów na 3 minuty 

przed końcem. Ostatni zryw 
Kotwicy dał 6-punktową stratę 
na 90 sekund przed ostatnią sy-
reną. W ważnym momencie 
Remon Nelson popełnił faul, 
a Piotr Wieloch trafił dwa razy 
z linii. W odpowiedzi z dy-
stansu rzucał Wojciech Siem-
biga, ale spudłował i było 
po meczu. 

- Nie tak to wszystko miało 
wyglądać…  Kolejny raz wra-
camy bez zwycięstwa - podsu-
mował kołobrzeski klub 
na swoim fanpejdżu. - Była 
walka, były momenty, w któ-
rych byliśmy bardzo blisko, ale 
finalnie znów zabrakło tego, co 
najważniejsze w decydujących 
fragmentach meczu. 

Irytacja kołobrzeskich kibi-
ców rośnie. 

- Wiemy, że to boli. Nie ucie-
kamy od odpowiedzialności 
i nie chowamy głowy w piasek, 

ta drużyna musi znaleźć spo-
sób, by odwrócić ten moment, 
bo stać ją na to. Dziękujemy 
wszystkim, którzy są z nami 

mimo trudnego czasu. Wasze 
wsparcie ma znaczenie - rów-
nież wtedy, gdy wynik nie idzie 
po naszej myśli - dodał klub. 

A o tym, że „nie chowa 
głowy w piasek” świadczy fakt, 
że działacze zapraszają kibiców 
na spotkanie w małej sali kon-

ferencyjnej hali Milenium. Po-
czątek we wtorek o godz. 18. 

- Podczas spotkania odpo-
wiemy na pytania oraz przed-
stawimy plan dalszych działań 
klubu - zachęca zarząd Ko-
twicy. 

Działań nie brakuje. Dru-
żyna jest w trakcie przebu-
dowy. W Łańcucie zabrakło już 
w składzie doświadczonego 
podkoszowego Wojciecha Fra-
sia, który w tym sezonie był re-
zerwowym w Kotwicy. Zagrał 
w 11 meczach. Średnio zdoby-
wał po 4 punkty i 4 zbiórki 
na mecz. 

 
SOKÓŁ ŁAŃCUT - KOTWICA PORT MOR-
SKI KOŁOBRZEG 87:78 
Kwarty: 23:21, 25:18, 12:24, 27:15. 
Kotwica: Małgorzaciak 20 (1), Długosz 14, 
Dzierżak 13 (3), Siembiga 12 (1), Kurpisz 2 - Jan-
czak 10, Nelson 7 (1), Lewis 0. 
ą

Jakub Lisowski
sport@gk24.pl

I LIGA KOSZYKARZY. Jeszcze 
po trzech kwartach można 
było mieć nadzieję, że dru-
żyna Kotwicy Port Morski 
Kołobrzeg odniesie cenne 
zwycięstwo na parkiecie So-
koła Łańcut.

Sympatycy Kotwicy wciąż muszą czekać na lepszy czas „Czarodziejów z wydm”
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Piąta porażka z rzędu Kotwicy Kołobrzeg

Legia po porażce z Noah w Ar-
menii straciła szanse na awans 
do fazy pucharowej, w której 
może wystąpić trzech przedsta-
wicieli ekstraklasy.  

Porażka Legii z ormiańskim 
Noah to niespodzianka? 
W tym przypadku trudno mó-
wić o niespodziance, bo Legia 
gra słabo i patrząc na tabelę 
ekstraklasy, broni się 
przed spadkiem. To nie zro-
dziło się z przypadku, ten pro-
ces postępował od jakiegoś 
czasu. Legia zawodzi we 
wszystkich rozgrywkach, 
a przyczyn tego może być do-
prawdy wiele. Patrzę na to 
z perspektywy kibica, a kibic 
nie musi wiedzieć, co się 
dzieje w środku. Może to i le-
piej. 

Brakuje jej jakości? 
Wydaje mi się, że nie w tym 
problem. Zawodnicy Legii są 

powoływani do reprezentacji 
Polski, innych reprezentacji. 
Indywidualnie nie wygląda to 
źle. 

Nie przekonujesz na siłę o tej 
jakości? Kiedyś Legia miała 
lepszych zawodników. 
W obronie Legia wygląda 
przyzwoicie, gorzej z ofen-
sywą. Stwarza mało okazji, 
ma problemy ze zdobywa-
niem goli, tabele ekstraklasy 
i Ligi Konferencji niestety nie 
kłamią. Wielu kibiców uważa, 
że tej drużynie brakuje cha-
rakteru. Zagraniczni zawod-
nicy nie chcą się szczególnie 
poświęcać dla klubu, który 
traktują tylko jako miejsce 
pracy. Liderów w Legii też nie 
widać, a to na pewno daje 
do myślenia. Nastał czas na re-
wolucję, a wiąże się to z osobą 
Marka Papszuna. Pamiętam 
jak w 1992 roku Legii groził 
spadek, w ostatniej kolejce 
wygrała z Motorem w Lublinie 
3:0, a u rywala nie zagrał Le-
szek Pisz, który miał wrócić 
po wypożyczeniu do stolicy, 
jako jeden z symboli ówcze-
snych przemian. W klubie po-
jawił się Janusz Romanowski 
z kasą, ale początkowe inwe-
stycje nie przynosiły efektów. 
Dopiero postawienie na Janu-

sza Wójcika wstrząsnęło Le-
gią. Papszun może wiele 
zmienić na lepsze, ale nie ma 
gwarancji na sukces. Potrze-
buje też wsparcia, bo specy-
fika pracy w Legii jest inna niż 
w Rakowie. Z klubem z Czę-
stochowy osiągnął superwy-
niki. Teraz zostawi go na do-
brej pozycji w Lidze Konferen-
cji, choć w kraju nie od po-

czątku sezonu było tak, jakby 
życzyli sobie fani. 

Trzy nasze drużyny awansują 
z fazy ligowej Ligi Konferen-
cji? 
Tak może się stać, choć nasze 
zespoły są bardzo chime-
ryczne. Lech przegrał na Gi-
braltarze z Lincolnem, a w Po-
znaniu był bliski zwycięstwa 

z Mainz z Bundesligi. Poten-
cjał w zespole z Wielkopolski 
jest duży, lecz nie zawsze znaj-
duje przełożenie na boisku. 
Chyba też przydałoby się wię-
cej Polaków w składzie, tak jak 
w Jagiellonii. 

Zespół z Białegostoku ma 
prawo odczuwać zmęczenia 
intensywnym rokiem 2025? 

Zgadzam się ze Zbigniewem 
Bońkiem i Tomkiem Hajtą, 
których śmieszą takie tłuma-
czenia. Piłkarz musi być go-
towy do gry co trzy dni i od-
czuwać z tego przyjemność, 
a nie narzekać. Rotacje źle 
wpływają na Jagę, która ma 
słabszą końcówkę roku. Wy-
daje mi się, że za dużo ocze-
kujemy od polskich klubów 
w pucharach, nasze miejsce 
jest obecnie w Lidze Konfe-
rencji i wcale w tych rozgryw-
kach nie rządzimy. Nie mo-
żemy się załapać do Ligi Eu-
ropy, nie mówiąc o Lidze Mi-
strzów, stan posiadania w pu-
charach pokazuje obecny po-
tencjał ekstraklasy, która się 
rozwija sportowo, lecz nie tak 
szybko jak się czasami wy-
daje. Kluby muszą zarabiać 
i sprzedają zawodników, nor-
malne, ale mało jest spekta-
kularnych transferów. Dru-
żyny buduje się na zbyt 
krótką metę, odchodzą war-
tościowi piłkarze, których 
szybko nie da się ich zastąpić. 
Mam jednak nadzieję, że ja-
kości będzie przybywać i zo-
baczymy więcej młodych Po-
laków w czołowych rolach 
w lidze, to całej naszej piłce 
wyjdzie na dobre.  
ą

Rozmawiał Jaromir Kruk
redakcja@polskapress.pl

Juliusz Kruszankin, który 
z Legią Warszawa zdobył 7 
trofeów i grał w europejskich 
pucharach, nie jest zaskoczo-
ny postawą polskich zespo-
łów w Lidze Konferencji. 

Kruszankin: Legii potrzebna jest rewolucja

Mileta Rajović to symbol zmian, które latem zaszły przy Łazienkowskiej. 
Nieudanych...
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